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Wątroba jest filtrem dla krwi. 

• ; I 

PIOTRKOWSKI 
Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10·65 . 

Zanieczyszczona krew może I nie czynności wątroby i nerek, 
powodować szereg r ozmaitych Dwudżiestolctnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle atretyczne, nie wykazalo, że w chorol>aeh 
wzdęcia. odbijania bule, w wą· na tle zlej przemiany materii­
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie. 
apetytu, skłonność do tycia, ni•ch żółciowych, żółtaczch ar- . 
plamy i wyrzuty na skurze; fil„ tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" H. Niemo~ 
Choroby zlej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatne 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
ją starość. Racjonalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z atury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

• 
. rai - -- ~ ' ..__ • ' - ""!"-' ł ~ • • ' • 

-·.:.. - - . - -
t . .. ,· „ 

Rewelilc[e. prasv a ·tajemniczej działalności · wvsłanników komunisl. 
· .,~ .ARYt" . Ciężka atmosfera 
~ołana · osbi"~nią fa!ą slraj­
kow; a · zwłaszcza strajkiem pra 
cown;ków mie;skic1t Pa.ryża, by 
na'jlnniej . się" nie rozwiała. 

·w .yi-az:?m tej · troski· m. in. 
~est' znamienny a.rty~ł, jaki u-

kazał się w jecinym z czaso­
pitm ·zawódo'Vjch, mianowicie 
w „Trybun:ia Urzędniczej", na 
której km~<:h sekretarz ge:ne 
ralny federacji' llrzędników pań 
stwowych ·pisze: 

,;Wydaje się, iż sfery polily· 
cznc, jak również sfery praco-

wypadki strajkowe, przynosi 
sze~eg rew-e:acy;nych wiado­
mości na temat zakulisowych 
czynników wy~rotowych. 

Ostatni w~rast strajku jest 
wynikiem instrukcji, udzielo­
nyc wrraźn:~ ~rancuskiej partii 
kcmun:styczneJ przez Moskwę. 

nistycz.nym Gaston · Moc.mous­
seau. 

„Aux Ecoutes0 podaje szereg 
szczegółów, związ.anych z dzia 
łalnością wysłanników „Profin­
ternu", miejsca, gdzie odbywali 
wyznaczone spotkania i doda;e 
na końcu, że po szeregu roz· 

m6w, Jakie przeprowadzili w· 
Paryżu, udali się iuż nil prowin.•: 
cję, m. in. do Marsylil, gdzie 26 .. 
grudnia odbyła się otoczo~a jak 
największą dyskrecją konferen·· 
cja z przedstawicielami ndejsco 
wych organizacyj syndykallsty.~ 
cznych. 

$. mu.._ ,„ kor· esga·n'•enla dawców n~e zdają scbie dcklad 
Inii 111, n!e sprawy z nastr~u mas ro. 

· , bobliczych i fermentów, przez 
:. : · .' · WDienD!IO jakie cne w tej chwili przecho-

Strajki te nie mają bynaj-

;~i~~~:i~l~~:una~iu~~::i~-c~: Na aud~en1ii u P. Pie1vden1a R„· ·p. 
lypowym wyrazem interwencji . . . . 

: dzą. Czyż n:e byłoby bardziej elementów z·agranicznych w ·ży Odt.etlzie s!e tOi€9lBDle . posła szwed?kiego . 
cie wewnętrzne Franc;i. Straj- Pan Prezydent R.P . . przyjm~e :ynentowi R.P. swe listv odwo „ · SARAGOSSA. . Agen·cja Ha rozsądnym - zapytuje - . zde . 

'1asa donosi: W sl~nie zdrowia . cydować się na ewolucję nawet 
rąnncgo pl)({ -Teruelem amery- bardziej przyśp'.eszonę akcji re 
kaliskiego dzfonni~arza Edwar form sp0łecznych, niż pozwolić 
da Neila nastąpiło w tt~y ·„ na powstanie ainżliwoś4 by 
mo' ~.zeprowadzon~1 trans{ uzji klapa bezpiac eu:itwa ;vy&m>­
krwi, wybitne pogorszenie. · ezyła w p<>wi~trze. · . 

ki te b~łY. organ!zowane celo- we wtorek dn. 4 b. m. po po- '.ąwcze. · 
wo jako próba generalnego łudniu na audiencji pożegnalnej Poseł &eman opuszcza niew 
slr~jku, kt~ry P~~oli Erzygo.~o- posła szwedzkiego p, Erika Bo hawem Polskę celem objęcia. 
WUJe ,Prot.iµ. t w.2 Franc11. hen.tana. któ~ wręczy panu Pre hdanowi ka $-;.L~t,rził iteneral-

W tym celu - fJ ts, ~ tygod- . · tn_,g0 azw • · ·Ą" M.S.Z. 
ilik - ul>rofintern' wysłać- . „ 

W cz;oTAJ o godz. 11 rano ranny I Dzi~nnik . prawicowy „Ąux 
zmarł. eooutes'' i omaw~ając ' ostatnio 

miał cio Paryła trzech sp~cjal-. W•rm·1a na·· a· "16. li pr~ M. n·;., ~ Jl •• 
nych wysłanników, którzy mieli. I Il •.w •t.1. Aa li 
nawiązać kontakt z kołalni sytt miedzv . Kussllanim a premierem rumul\Ślcim , 

~wall~\".DV atak woisk rzadewrah 
. . . , . ' · VI warce O TErUtl 

dyk~(~tye~ymi i działaczami . . 
komun:stycznymi, pracujący':ni RlYM. Mię~y premierem ru wspólne pocbodzeni~ ·ł~cińskie 

obu narodów, ale również · wie„ 
le innych czynników. · powinno. 
wpłynąć . na urzec.~ywistnienię' 
twórczej współpracy mię'dzy na 
rodem włoskim i rumuńskim. .~ 

· 5.1'· JEAN DE-LUZ. Według się jeszcze we wscho~nich .dziel 
aadeszłycą_ t~ wiaclo.niośei, hi~ n.ięąch Tetuelu. Z powodu ~nie­
t-wa o T eruel prowadzona · była gu manem na skrzydłach mu­
podczas burzy śnietn~j. Tempe si!ał ulec osłabieniu, a kontynuo 
rat~ · wyn()Sił.ą 12 st. poniżej wanie działań wojennych zależ-

na odcinku zawodowym. 1-4-go muńskini a Mussolinim nas'ąpi­
grudnia miała sie odbyć konfe- fa wymiana telegramów. W od­
rien(;ja między wysłannikami ·powiędzi na telegram rumuń · 
.,~tefinternu", a wybitnym dzia skiego premiera wysłany z oka 
łaczami syndykalistycznymi i zji ob;ęcia przezeń rządów, Mu­
kotnunistycznymi z óep. komu- ssolin4 stwk'l'dza. że nie tylko "'1!1119„„„„„„„„„„„. 

.i~r~. w· niektórych mieis~a.ch ne będ?ie w dużej minze od po TaJ·e· mn·ice _ bu dz· etu· Fr~· n ci· i· .. powłoka. śJ?ieżna Sięgała 1 mew prawien~ się stanu pogody. 
tra„. utruąrtiając bardzo ruchy Woj~ka rządowe podejmu!ą 
~~Jjsk. 'W szczegófo.ości artyle- gwałtowne przeciwnatarcie, a-
ńj, . · by powstrzymać ~hód wojsk I.łba uchwaliła buł!iet d&[lJIGWJ I senat zamkF.t:.· _J!-ltld\Vl·ik• 
;,. Odpzioały , n:Jldorwe• tnymają gen. Franco. PARYŻ. W niedzielę o godz. I ło sprzeczne stanowisko obu 

la\V.·1na •a ·upala 20 naT· 'i8"ZJ 4 nad ranem zakończyła się se izb w sprawie wysokiego deu· 
. a ! li "~ a $ja budżetowa parlamentu fran I cytu budżetowego. Pierwotni"' 

IOlJd rzas WlldÓbJtO ·s lru16 ;', a 12 uratowano cuskiego. Ostatnie posiedzenie bowiem izba uchwaliła projekt 
· \VIEDEN. W · niedzielę po po zwałów śniegu 12 narciarzy, Izby Deputowanych trwało 29 budżetu, zamykający się deficy 

łu..J-! · • · · d h go4zin. · tem kilkuget ~ilionów, który je 
uaiu na slQkach gąry Schnee- których z olano zac ować przy Budżet na rok 1938 został dnak sen.ąt odrzucił i nawet z~ 

~e~if (2000 m.) ~asYJ>aJa lawina życiu oraz 5 tropów. przy1'ęty w ostateczne)' redakci·i m. knąl p~elii;ni~arż "budzetowy 
~rupę, sktada:a.cll się z 20 wie· d 
deńskich naroiarźy. Ekspedycja Poszukiwanła za pozostałymi prŹez Izbę Deputowanych po· na wyżki\ lcilku?zięsięciu milio 

Poza budżetem izba przed ro 
zejściem się na to-dniowe wa• 
kacje uchwaliła również· szereg 
ustaw pierwszorzędnego . zn.a~ 
czenia: np. projekt ustawy c;· 
przedłużeniu do 28 lutego dO'ó 
tychczasowej procedury w ąon!' 
fliktach . ·stiajkowych, jak rów• 
nież pod\\rytkę liomoniegO. . 

·.-=1 
;-alw:ikowa wydob, yłą . i :Pod trzema trw. ają. wążną większością głos6w, bo nów. . · · 

537 prze<:iw 63. · ----------------... --------------: 49 ·z1bit11h i 60_ rannvcb m~~d!tk~:y:;~ę54:,;9st~cr: ·Straszliwa śmierć 7D, osób ·· "; ; · 
' I 'siadło 111 (Z~sle IJcmbudowan~a sa·te(ORI lionów, po stronie zaś docho· DOdCHS katas1rof1 w klnie . 

. , BARCELONA. W · sprawie tej wysokQŚcl, opuściły _ s.ię _ nad dów sumą 54.776 milionów, czy • 
nied:z!e!ne'~ bombardowania Barceloną, przy czym za:rzyma li ~dwyżką 37 milionó~. 1:0KI~ .. ~gencja J?omei do- gi~m. d~ch wyp~ł~onego wi~a: 
·Barcelony PrZe; samo1oly pow· ły mo~o.ry, aby ich n:ie .usłysza· Głownym p:a:odem .lulkakrot 1 n~1: W nuqscow?,śet T·okoma- mi k1nem_a~'Ografu. 70: osób zo;­
sladcze, minis:ers:wo Obrony no . i ' zrzuciły ' na centrum mia· nego przesyłania budzetu z lzw 1 chi ' (prefektura · Nugata) 'l'unął - stało zabitych, a 68 rannych. z 
()głosiło komuotikat, donoszący, sfa kUlća bomb. . · · --by Deputowanych do senatu by skutkiem .przeciązenia . śnie- czego. 32 · ciężko. · 

te tta ·kilka .mnut pr-zed gogz. l.icz:ba zarejestrowanych do~ . . . . , . . . 

·t9 ·_.~amolo~y :i:x>.~h<>#ące z Pał· \y_ebc~s omar. bomb~dow~nia Ba"ndvta 11oru· s· z· ee z· ka·. ;.za· marz'ł . ·m· I . . , .. · · 191& ."p.a .M.at~e 1·lecir.ce Da du- ,wynoSi 49. zabitY~h 1 60 ran• · . est~ · 
." · ·: ' ·· , nych. · · 

• • . '• „ t O • < I' ł < ' • 

: · . · .-' Kt!lłiela zmarła, dilecka ua~nelo • ]Obława nie dała iadneao ·rezu1ta1u- K1szew~a1c zmarł ·.w szplia~u 
. •.' NtelWJkla zagadka w Ktakow1e ~IELCE. Ko~da wojew szopii' .tub gęs.twinie l~śnej, 

, . , wodzka P.P. w Kielcach posta· względnie - co 1est r~awte wy 
· ~ó1r· W.J~e b~leczdstwa PfZJPaclldcm ~tero ·w włecz6r ~I-. nowlła o<iwołać część _patroH kluc.zc;me - wymkną się z gę· 
• a Ktlilsowie -!4te ·- 1są. rozwląZaniem 'WCllrowy pom:,dzy wsiami Rzqską a l' ' h b' . h d · ł ł · . h bł • b' ł · 
ugiid.ki tajcmniCzeł śmierci kobiety i DieiamitWem w · pow. krakowskim. Na po tcy~yc •. łor~cyc U zta w ste~ ancuc a o awy 1 z 1eg . 
sat=męcła dziecka. . .. ziirłokach nie zauwa•ono śladów gwał poszuluwaruu ~biegłego bandy 

Przed · kilku dniami ptzybyla 40 towneł śmierci, lak również śladów ty Maruszeczk1, który przepadł 
1uewnych w JCrakowle zona kupca, rabunku. be.,. wieści 
PotaEdeimi:n z Zawluda. W ubiegłą Przeprowadzona aekcfa zwłok zd~- fo cl.n' • bł · d ł 
Śfodę . wtM: ze 8''1'ą s.iostn;enfoą Fra· f'l a!ę wcltuyw:-ć na iimierć, gp:iwo· . . towa o awa ~l'e a a 
~Ił Lu'2!feld ocłw'.cclz'.ł:t zn:'cmych ~=-ą iwraźeaiem mięśaia serccwe- poządancg•o rezultatu 1 .zacho· 
~· ut Celnef w Padf,6m, aki;d u· go, · . dzi przypu~czenie, .h Marusze 
4ał2 S!t ~..atęiinłc do dcn;lu. dotych- Towarzynące~ zzutrł::J .' - letn:ef ::zko, pozb:.wiony ciepł:go ow 
cz•.s {eQr.h i:i:ll r-o~r6ci!~ . . . . dz!ewcey:u!d 4c,~yi:h-zcs . . J:1 ~„ rn.~r- . l·„ · · ·] kk : _ ~1 ~ 
· l'ołłc:fa rt'~c:T:~h pontddw:-nfa za , r!~uych »0auk1wri, JU• cG.nalezso· " yc. :i • 1 e o ran.o .. Y V: ~ ~. 
~ldop" kt4rQJ z:t!!oki ,malcdpool ao, . ~.ę. mogł :tainarz,n~ć w 1ak.eJs 

W lesie policja odnalazła 
porzuconą prze~ banóvtę jecion 
kę, po.dziurawioną kulami i nie 
co· dalej leżąćą 'na ziemi czapkę 
bandyty., Nosi ona ślady krwi, 
co wskr. zywa·łpl;>y na to, że w 
mom~nde starcia na szas!e pcd 
S.zydlowiam. ~us.zęgk.o. ZQS.w 

lał równiez ugodzony kulą. Ra• 
na jednak musi b)fć · .: powierz• 
chowna. · 

Stan rannego bandyty Kasu 
wiaka tiległ w ni.edz:dę znaczne 
mu pogorszeniu. . Gciy . leka,rze 
stwierdzili, · że·· wszelka rom:ic 
jest zbyteczna, wezwano_ spo­
wiednika. 

Bm,::lyta spęd"?: ł „dfotszy, · c~u-·· 
na f:pow:edz.L Y/.. 2 gOO...:ny póź• 
~~.LilnarJ. 

Najlepsze p,czki tvlko w pukierni 11 Kra~o.wianka" 
. , 
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r· s ape 9jn9 adOJ. Szumańskiego . 
Ci11nlenie doJaró!rll 

Wylosowan() następujące do 
lar.Jw ki: 

12.000 dl. Nr 1343632, po 3.000 
dol. Nr Nr 790796, 11221.no, po 
1000 dol. NT Nr 1421099, 42!'827 
1026827,271807, 693618,844q31, 
819866. 

oskarżonego o zniesławienie ministra, odbywa się 
. również przy ~rzwiach zamkniętych 

,• Przerwana w ubiegłym tygo- sprzeciwili się wnioskowi. Wypr·ooxono publiczność i Zą.mknięle szczelnie drzwi 
(łru,a rozp.rawa apelacyjna prze- W-prezes Dembioki wrdał dzie11nikariy. Na sali oprócr. ~ylko z rzadka uchylę.ły się, kie 
c:wko adw. \Vv'acławowi Szu- -:.os'.ar.mvienie o zamknięciu sttiOO pozosłała jedynie córka dy sąd zarządzał krót-l.de przer 
m:ui~~uemu, skazanemu prz·~z drzwi. adw. Szumańskiego. wy wypoczynkowe. 

po 500 dol. Nr Nr 147tntą, 
?.011'i1, 518262. Sf.7727, 6CJ833, 
756722, 796~58, 1017973,5330~9. 
~00724. 

Sąd · Grodzki na 6 miesięcy are WA%€'f*SRA• 11 m "* 114 
1 

N5WCf• „„„„imllll ... llml:mlll11Jii8111S1~---------------• 
sz:u i 1CCO zł grzywny za znie-

~:~żc~;ab~\~;!~o~prd~:=~~i~~~ O· .al~czne w1·dzen·1· e W· e·1·d nnn .. z matka dcpnr:amen~u Krychovrsk:e~o i .. . 
wiccoro!.ura~ora Pio~rowsk.ie-
~o, po~oczyła się wczoraj w' ,,, 
s:\~·.z:e o~rrę~·owym w Wy&ia- ,,Płakałeś, ą ja nie mogłam cię pocałować i pocieszyc 
le Odwoławczym. 

Jn!t wiadomo, adw. Szumań· Matka Weidma:nna, ttlsika, si· polroju sędziego Berry. Tam już I wrócony i zaidirżała. ,Weidmainnl Widizenie dobiegało końca. 
s1d nn rozprawę w dniu 29 ~ru· wa kobfoita, odziana 'tł cucą, I czei!tał na nią syn. Był on śm.ier 1 pe>d.niós.ł się ociężale z; krzesła Nieszczęśliwa kobieta nie mo;tła 
'dnia ub. r. nie s~awił się. nadsy· udała si~ do grnaichu sądu w to. telriiie blady i drżał na całym i ~wiesił głowę. dłużej pa;nować na.d soba.. Za-
ła~<'.'= tc~~!!ram, iż ttlei!ł ne"fo· wanyslwie swego p.rur~ego ciele. Wiedzfał bowiem, że mat• Pierwsza odezwała się st.a· chwiała się i należało il\ p~-
mu a'a1::·c·wi, w Krttkowie. S=?,d adwo~truta, aby z.obaczyć się ·z· S} ka jest w pobliżu. ruszka, która rzeikła do niego trzymać. Doszedłszy do drzw1! 
VIY'dd pcG~ano,·iienie U:!J~alenia nem. Gdy widć o tym rozeszła Dopiero przed chwilą z.godził po niemiecku: <><łwróciła się w ~ę syn.a t 
ch::ircby prze-.: le1<.:arza słaroś- ~ę po Paryżu, prz2d gmachem sii·ę na to, aby ujrzeć matkę. Mu - Dlaczego wyrządziłeś tyle rzekła: • 
ciń:;!p!crl'o w Kra!~m·iic. Obe-;:- st::ckt zzhrały się nie:zJlicz-oo.e tłu siano go sprowwić c!o cdi, ab)' zła? - Pisz do mnie, synu, p1ss 
nie adw. Szumański wyzdro· my, pragnące zoha-czyć ma1kę go do ie.10 nakłonić. Tam zdo· Jvlasowy zabójca nic nie od- możliwie n.aj-częściej l 
:w.'.ał. ~:::OPil!ra. ~~r?'t•1adzo1r:o„ wib~c łano1 zmfonić jego

1 
żzdankb~. p~· powieTdział.t • ... • kó~dlv, ~szka obpu.§bcłiła po--

\V/ czcraje2'.a roz1.?'1'nwa ro~o· wwu s · ne oucZJa y po lCJl, a }" ·zwo 0110 mu na o yć u ranie - o s raszne JUeszczęo:1c1e.„ J, v1 e1wug,tm wy uc spa.z• 
c::zęfo. się cd usialenia teg·o fa- utrzymywały porządek. „cywilne" i zaprowadzono po Kto cię wciągnął na tę śliskl\ I ma•tycz.nym płaczem. 
~:u przez przewodnii::zt;,i::ego wi Pani Weidmanin udała s:ię do ran: drugi do gaibinetu sęd.zfa·~o. d·roi!ę? Odpowiedzi Po widzeniu z synem ~ni 
ccnrezesa Dembli:JdeJło. Nic . ' Tu r01z~~r.a1a siię pierwsza dra Weidma.nn nie od1powiedzial Weidmł:nll postanowiła opu.§dć · - „ z.1 odzl ti d • • J k I " \ tna'tyc7 11.":\ Ecena. jednak. Mięśnie twarzy zaczę• Francję i jeszcze tego samego 
ruc s'a-? na przeo t 'e w roz· 1 &i1 BJ 1e ~os ODi ef - Weklmann.. p.owi.ni~ p.ah ły mu drżać. Stłumił szloch, al~ dnia wyjechała z Paryta., ud.a~ 
pop~~k~u z~!:~d, popiera!ący Al wy zobaczyć się z ma'~ą - rzekł nie wypowiedział ani jednego jąc się do Framkfurtu. •tut 
os!mrżcr:ie i apelację. vrnics:o- . sędzia. słowa. przed wyjazdem napisała Ust 
ną przez siebie, pos~awił wnio- - Nie ohcęł - Eugeniu...-zu, musisz przy- c!o syna, z którego prostych 
sek 0 prowadzen~e roVlrawy Sędizia na<Sle przvpoanniał ~o· znać się do wszystkiego - wy· słów wieje beznadziejna. roz-
p~y dr~ .. ··la.eh •amkni„tych, fa!t w smakach: orzechowy, pcmarań- bie słowa MiliO'Ila, który oświad krzyknęła staruszka. pacz: · 

• „ "'" "' "' · :zewy. m'.k::do, 111 :llt:!tll, w;itam!· ł .& • t." _. • t p · d • ł ł l!"ó" ~-,,..f• hl • ju·!t t-o było już w pierwszej in- · t. d. f czy 1 1.e wampir uuo1nw1a ma • - o\·m~ z1a em ca ą praw- „i•1. J wr""6 1 c opcze, Jeszc'Zfł 
. nowa 

1 1~" kę i w jej obecn().5ci na pewno dęl - odparł szeptem ''łatnpir. nie mogę w to wszystko uwie· 61ob~;ńcy adw. Szumańskie- I uu10N~' ~~::9 pow1e prawdę. Sędziemu zale· I Matka chciała podejść do sy· rzyćl - pis·ze staruszkA. - Po-
lfo, k~órzy ze swej strony rów· 

11 
n Tel. 270_51 żafo wi~c, abv Weidma.nn wi· na i pocałować fto, ale wz.rus.zo- wfam o twoi-eh wyrzutach sumie 

nb! wnieśli skargę apelacyjną, dzi.ftł się z matką i w końcu uda '\ny tą e<;eną sęd"Z:ia, nie pozwo- nia ojcu„. Płakałeś, a ja me 

O!l11tnf e chwire dziennJkarza 
„"" lit61'J legł na 11oiterunku orasowłJD 1 

SARAGOSSA. Ko:respo.nnent 
H:iv:.~3. poó.;-e ostatnie chwile 
spe=;a!nejo wysłanttika „As~·o· 
ciated Pr>~ss" Ne:l'a, który cd· 
n:ć.sl ciężkie rany pod Teru­
elem. 

J eizcze na 20 minut przzd 
zgonem, Neil przy:mował wizy· 
ty. Nie zdawał on soble sprawy 
z ciężkiego stanu swego. 

Za radą lekarzy Neil, który 
b7ł katolikiem, orzyja.ł ostat­
nie Sakramenta. 

Agonia jego była krótka i ci­
cha. Ostatnb sł~a. jakle wy­
pcwledzia., były: 11Usiłw;ę ru· 
szać rę!{ami, aby się przekc'Paći 
że je m:-m jeszcze. Ca za głupia 
historia". 

Zgon nastąpił fun!dualn~ o 
goiiz. 12-ej w p<»Udnie. Zwłold 
jego wraz ze zwłokami dwóch 
innych chiennikrurzjr, zmarłych 
ria skutek ran, John:icma i She­
epshanx' a prz;ewi~ione będą 
do granicy. 

Japeńskie warunki polcoiowe 
mvsz:a ulec oowainel zmi 1n!e 

HANKOU. Korespondent Re me wa.runJ{i w ją.k naf,~oiślejszej 
u~era pcda;e, że aczkolwiek I tajemnicy. 
marsz.::.łek Cz.ang-Kai·S~ek o.d- Obecnie, gdy warunki japoń· 
rzucił ja'Pońskie waruniki poko- skie zo·stały ogłoszone oficjał· 
jowe, rozmowy między nilm a nie, koła chińskie ośw!adcza!ą. 
posfom niem!-eckim Trau'.man· iż Jap011ia musi je zmienlć po­
nzm prowadizone są. w dalszym w.atn:e, o ile pragnie szczerze 
ci~u. · pok-0j:i. 

\Vo.•run.ki japońskie stanowią 
Chińskie k-Ola U'rzę.dowe z.dzi- wy1n.ik sondowiania · opinm mar­

wione są ogło.szenfrm tych wa· szalka Cz.an.g-Kai-Szeka pnez 
runków. gdyż zamierzano trzy- posła Trautma.n.ru- w miesiąQI 
;snać prowadzenie rozmów i sa· grudniu. 

Autokar runął w urzepaśł 
Tneth Eurvst6\V zgl:-e o, a 14 odnio:lo ranv 

RZYM. Auto.kar nięmiecki, j nice z pmY'odiu odn~estonych 
którym jechało 23 turystów, przez n!oeh ran. Stan trzech ran 
sp::idł poa Bo·lzano na śliiskiej I nych jest poważny. 
drodze górskiej w wąwóz z wy-I 
sokości 50 m1:r. Trzech turrt ' Na miejsce wypadku u~ali się 
s~ów zginęło na miejs<:u, a 14 przecLstawiicie!e władz i 'ocl&iał 
przewieziono d·o szpitala w Bru I tołnierzy z Bolzano.• 

M1rderc1 grasują . na l lwie 
Władze bezoieczeństwa sa bezsm1e 

W ostatnfoh czas.ach po 
ws:~ch li~ewskich mnożą się na 
paidy, przy czym sprawcy prze· 
ważnie pozo·s~ają nie wykryci. 

zmarła. Powód ianiachu niema . . ' 

ny. 
W drugim wypadku. -:w Ro· 

kisękach, niezinany sprawca za· 
mo·rdował niejaką Godłauskis 

Q3~a~nio prasa litewska n.o-, w ce!a.ch rabunkowych. 
tu.;e znów dwa taki·e napady. Chłopi l.Uewscy uska.dają się, 
OJ<> w Olic:e nfoznany sprawca! ze s'o-sunki. brzpleczeńshva na 
przcb:ł no-żem n.ie;aką Kroń, wsi Ji<cwskiej po~-~ du· 
kiora. w kilka chwil .Róilliej żo .do ży.cizenia., . 

. t' 

ło mu się n'!t.kłonić g{) do te110. Hl na to. Pani Weidmańn wy· mogłam cię pocałować i pocie• 
Paini Weidman.n weszła do po f cią.~nęła więc do sy.n.a drżącą szyć I Pisz do mnie. synu, nie za 

koju. Sta.~u::zka ET)olrzała na s-y rękę, którą wampir ujął i zło· pomiin.aj o twojej kochającej 
na, Id~ siedzifł ~~ nief od- żyf na„ niej dług· pocałunek. ·maree". 

Smierteln1 zabawa srlweslrowa 
roz~gr ała się w poko1o hotelowym 

W dzień Sylwestrowy l)rzed I strzegł smugę $wiatła, padając~ 
pofadnizm przybył do hotelu . ze szp.a.ry pod drzwiami pokoju 
11Litewskiego" przy ul. Chmiel- 1 Nr. 12, zajmowanego przei. 
nej 19 w W a1'nia wie, 42-letnij Chrościewiczów. Na kilkakrotn~ 
Włod'Zlimfarz Chruściewicz z pukanie nikt nie odpowiadał, 
mfo.dą kobMą, którą podał do drzwi Uś zamknięte były z we· 
zameldow~ jako swoją ma.I· wnątrz na klucz. Zaniepokojony 
żorikę. portier zawezwał policjanta, 

para postanowiła więc popełnić 
wspólnie samobójstwo. : 

Przed samym Sylwestrem 
Chruściewicz uzyskał dość dutą 
pożyczkę, za którą urządził so­
bie wraz z przyjaciółką huczue 
pożegnanie roku i„. życia. 

Przedstawiwszy się za dzien- przy którym zamknięte drzwi Poz·ar " k•śc"ele 
rukarza z: Wilna, Chrościewkz udało eię otworzyć. Małżen· u · 
i:~wiadczył, iż przybył do stoi!- stwo spoczywało w łóżkti - nie PALERMO. W jednym z koś 
cy, aby wesoło spędzić ostatni przytomne. Zawezwano natych· :!iołów tutejszych, wskutek kró 
dzień st.aire.10 roku. Mfoda para miast lekarza Pogotowia, któr) tkiego spięcia wybuch-ł cgień, 
powróciła do hotelu o 8 raino, pe. sh\-ietdzii ciężkie zatrucie na- co wywołało panikę. Jedna ka­
czym po przespaniu się i :z:jedzt. semi'}'lll śiodkiem t. zw. „ado- Mata znalazła lm.'.erć, a 14 dz.ie 
niu kolacji, wyszli do teatru. lin ,.„ =i odn:osło t'any, w tym troje 
Około północy numerowy ho Chruśdewiczow przewieziono -:ięt!de. 

teilu, St.ani-sław Oles.z.c:rok, spo· do szp.kila Dzieciątka Jezus. f .d • d 
' Stain fob jest naidal groiny ł Pt emra o rir 

wątpliwe jest, czy uda się ulrzy • 
mać ich przy życiu. I Prasa ru~uńska dion::ist, te ~ 

WJ.rożone przez policję do· ~alacu . wy~uchła naclzwy~:za1· 
chodzeni<: dało sensacyjne wy• ~1lna epidemia o:kv· \V ciągu 
niki. Chruśdewir.z nie jef't fa.d_. 1 ~cdnego tylko ~!:i.la zanotowano 
n >'m clziennik'4I zem z Wilna, \ -OO zachorowan. 
iec.z bu.10ho.fny1n urzęcLnikiem 
warszawsidm. Przez dfoższ) 
czas zamfaszłciwal on w bara­
ht.h d:ia bezdomnych na Anno· 
p'>!u. 

Strumień zmienił swii 
bieg 

~dy jeszcze pracował, poznał 
lJń 30-1etdą żon~ właściciela ko 
ion:1 ua Bród'.l~ c która zam.ie-

289 of!ar gołoledzi rz.iia porzuc1l męża i wyjść za 
Chruściewicza. Po utrad~ po­
sady plany te stanęły pod zna­
kiem zapytania. Zrozpaczona 

CZERNIOWCE. Prasa don<>· 
si. że w miejscowości Cambu­
ru (Bukowina) osunęło się w 
dolinę strumienia Sibiciui ,vzg? 
rze o ogólnym obszarze 50 prę­
tów. Na skutek te~ znisz.cro­
nycą zostało 10 d-omów a s"ru­
mień Sibiciui zmienił swój b!eg. 

NOWY JORK. W dniu Nowe 
go Roku zgi11ęło w St. Zjedno­
czonych wskutek nieszczę~li­
wych wypadków 298 ooób, w 
tym większość w kata.strofach 
samochodowych, spowodowa­
nych gołole&zią. 

Samoch6d śm!erd 
BUTt,ER (Stan Itldiana}. Sa­

mochód, którym jechało 7 chfo 
pc6w i dziewcząt w wieku 14-
15 lat, rozbił się na przej~źdzfo 
l~o'e:owym o s;:!n.h.C1. 'Wsz.vecy 
' a&li 'OIQn~śli śmierć. 

P_ociąg~ tona w z1s11ach śnlei '''h 
Stada wllk6w sle' q uostratłl w Rumunii 

CZERNIOWCE. Prasa poda­
je, te w Besarabii, Dobrudży I 
Mołdawii panują od kilku dni 
niezwykle silne zam'.esie śnież­
ne, które p<>ciągnęły za sobą 
:u± szereg osób w ludz!ach. 

W wielu mie!sco-vrokiach zo­
stała przerwa.na. kOJ}.l)sni:kacia. 

telefoniczna i telegrafkzna, sze 
reg pociągów utkwil w ~spach 
śn1ezny-ch. 

W róż.nych okolicach kraju 
pojawiły się ogromne s:it·da wil 
ków, będąca groźbą d~a ży· 
cia pc.dróźu;ącyclt c.raz napa.da 
lil.C~ Jla. PY.dlO. 



i r.. ł 
- ~„„, • m- r ·n w rwa ; , z rzmasr !7Z'EE5--;-,, __ 
nn H'esołą 
li k~cik 
·-· --·------Uszkodzonr telefon 

Do.stałem dwa b~zplalne bi· 
lely lo 'bzatru i z.a~zął~m się za 
staaiiawiać ko,go by lu zapl'O>SiĆ. 

Wybór padł na Józ~a. Po 
piervro.z2 Józio jest moim se:rci·2 
cznym przyjacielem, a po dru· 
gie ma teleEo.n (numer 13,59} i 
łatwo się z n.im poro:tumieć. 
Polączyizm się ruetwłoc:zn~e 

z numerem 13-59. 
- Haliot To ty Józiu? 
- Omyłka! - odezwał się 

kobiecy głooik - Tu nie ma ża 
dnego Józia. 

- Przcprauam na!m·oc:n.iej. 
Odłożyłem słuthawkę i po 

chwili podniosłem znowu. Uwaf 
nie nakręcił~m po ru drugi nu 
mer 13-59. 

- H:lllo! To ty Józiu? 
- Pan z.nów t~2 się połĄC%ył 

- cidpow!edział mi ten sam mi 
ły ~łosik - Z ja.ki1:'1 numęi-em 
chciał pm rozmawiać? 

- 13-59. 
- A tu jest numer 13·95. 
- Nic rozumiem co fa. zna-

czy? Widocznie mój aparat jest 
uszko·clzony. . 

- Albo pan jest r<>rlat!!nio· 
ny 1 mylnie si~ łąc.zy. Niech pan 
oółoży słuchawkę i spróbu;.2 je 
szcze ra.z„. 

- Bardzo pr;zepraszam, te 
panią niepokoję. Do widzenia. 

-- Do widz.enia. · 
Głosik był wyjątkowó miły. Z 

prawdziwym blęm odłoiyłem 
słuchawkę. 
Usiadłem przy te!efonie, tc­

hy widzieć lepiej cyfry i wolniu 
tko1 cyfra po cyfrze, zacząłem 
na nowt> nakręcać. L. 3„; 5.„ 9. 

Tera.z nie ulegało kwe~lil, ~e 
połączyłem się dobrze. 

- Hallo! Czy to numer 13-59? 
- Niel - za.śmiał się ten 

sam kobiecy głosik - To w dal 

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 

Co b9m zrabił, .bQm ·zo Ił 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

Na lici:ne zapylania listowne mów. Byleby nawet wskazane, I sowych obozach pracy •• oczywiście 
i telefoniczne o<lpov.riad.amy, że nby odpowiedzi ukazywały się · płat.:iych, nby m~~ zarobić na atny-

4-!•-ó -'"''-• t • b .1 ł -!_! • • • marue swych rcdU,o, 

i jeJ sprawiedliwych stenńków. my­
śl11c, że takie 54 prawa w Polsce. 

Ollroń<a wedkarzr uczeSuwi. W iWKlC y 111e o O• po.u pe ·nym uwemem 1 nazw1s- 3) Osoby · które zap0zna1y się jd 
wiązuje dawanie odpowiedzi na Idem, śwfadcząc o pcczuclu od· z kodeks~ klll11ym be%WZglęclnie i.zo 
wszystkie pytania, zawarte w po-v1EeddalnoścL Kto jednak pra lnwdbym ~d . reszty społ~czztstwa. 
tytule. V/ystarczy n-n. omówić <łnie swe au~-0r·~~wo za' aić mo- 41 Mlodzrez. uczą.cą się S!tOSUIJ'0-

.1:' ·~ • ·; .... 
1 

• ' wafbym. ChłoP:Ców o&Ghno f dziew-

P. Wiktor Andruszkiewicz, -
bezrobo~ny rnon~er • ślusarz z 
Warszawy (Zaokopowa 4 m. 
55), pisze: 

spra wę tninistra i nie poruszać ze obok !m1enfa, nazwiska, a- aęta osobno, T~ u:zcnoby ich sa-
rnożliwości, ' Z'Wll\Zanych z po- dresu, wieku i z..-iwodu pc·danę· modzielno!>Ści i hartu ducha. a jedno­
słem, bankierem, czy tć:i: pre· go do '\Viadomości Redakcji, slkl słabe miałyby zwię'ASZooą opie- Jestem synem aka:tdca 

zyden!ent mias~a. przybrać pscud~im. • kęs) Szkolnictwo wyme udostępnił-
Oc:zywiście, kt.o chce zająć Zaznaczamy, ze pseudonuny bym bezpłiitllie dla wsgysUdch niezn- 17 polskieto. Urodzl.fom s!ę ILll 

Dalekim Wschodzie za DaJ• 
kalem w mieście Czyta. 

się wszysHcimi mo.żli.wościami będą zdekcnsnimwane, jeśli au· możnych. Pokrycle znali:złoby si'! z 
- teg-0 nie krępujemy, ale w torowi zostanie prz}znana na- pod.ttk~w od ma.Jęłn~ p:> wyżej 
~en sposób nie zwiększa swe.ło .troda. stu trs1~y. Byłoby to szkolnictwo bez 

Od dzieciństwa pn:y ojca 
UCZC(szczałem D11 \rycieczki rybołów• 
stwa. Największą mGją przyj€mn<>ści• 
była wędka, którą w 15-e minut mo­
głem złowić ryb do dwudziestu kilo. 

. u 1:> różnicy ras i wyu.ań. 
udziału w ankiede. 1 Po tym wstępie rO:Zpoczyna-

P.ny $pOS·Ohno~d ZW?'a<.'.amy jmv właściwy turniej ankie~o,•.rv. 
uwagę, te nie j0st konieczne 1 Głos ma „Zapomniany 2 Pragi0

, 

wynajdywanie sobie pseudcni- l cukiernik z zawodu: 

„ Głos . w obronie pokrz wdzonvc.h 11 

W schranłskad1 naiwie<eł zla i de1nore.1;zacJi 
Il Co bym zrobil tdybym e&~aniemJ. 

14 był p~ł~m? BudDtWdbym Jak nafwięc•J tanich 
Gdybym był pcslem, sla- m!es.zkllń, aby dcć momofć kaidcmu 

Hłbym s:ę stanąć w ohro- najbiet!niels.ze.mu micnki:ć porządnie, 
n1o WUytłkich obywateli jak człowiek. Natcm!.ut zntós.łbr.m 

p!lokrzyvrdZic.nych, tych. kt6n:y c:icrpłą wszystkie schroniska i prt}tulki, 'w 
gi6d i nędzę, wriu .ze swymi rodzi- któryth rnteśd s'.ę bnrd i 1gn'lizn.a. 
łUIJD.ł, ponłewlcraj4 się p:> przytul- Powiękayłbym zorobkl r0:hotnik6w 
kach ł achron!skoch a slu~d wycho- l pra~ł:ów naiumiei upo~ 
cłzt na}włęcej da ł demoralizacji i nych, a m:bf ą~yrh n.a swym utrzyma­
którvmi należałoby się :&alą~ jak nał- niu młode pokolenie. 
prędzej. 3) Co bym zroblł tdyb~ był b:ul· 

2) Co b}U\ aroblł idyb'}'tl:l był mini- klerem 1 · · 
itrem? Gdybyi:t b-ył l:a;nkłcrcm, cdy zgro-

Gd'thym był ministrem, dążyłbym mo.c!Zony k~pltd powierzyłbym p1ń­
do zlilnridowan!a beuobocla Jlie ita stwu na uruchom!cnłe nieczynnych 
pośtedJltctwem pomocy z"mowej. fabryk, h::.n.clla i przemysłu, a co puy 
Obniiyłbym pensje wszystkich dy- czyai!oby s:q do utrlldmenia tysięcy 

rc3't-0r6w l cłygnltar11 a.a wyiUych berrobotnych. 
staaowiah&di1 które s!ęgajlł 4o tdl• 4) Co bytn :m>bił gdy1>1Dl b)'ł pre-
kUDastu tysięcy m!cs!ęcz."11te• opodal• tydentcm? 
ltowalbym wysokimi podatkami, tych Gdybym był prezydentem mi:lsta 
wszystkich, któny mają wielkie ma• przyczyniłbpn $"lr. do zmniejszenia Jlie 
jątJd i tych. któny wyf etdiafą u potn:ebnych wydatków, na które nie 
frł'Gi~ w cdacla f'OUJWlro"teycb. raz wydafe się po ki ~fe ł)'!ńę· 

Ol>jąłbJ'llJ 1ftąst!.-ich praco1rnłk6w, cy, Jak tp. na pn:yjecb ł nuty. 
któtty ujmnfą posady w łramwa~ Z tych "szczęćncści pGwsłały ki:pi­
fach ł tut kolejach łtd„ ścisła kon!ro• tal obr6cUbym na budowę clr6g, do­
J:i I &badałbynt tym spasobem, kto m6'1T ltd. 
p:>siad:t poz:i pracą nleruchomooć, czy Najpierw trz~ba ds6 pracę wsryst-
m 11iątek, z kt6r~go czerpie zyski. kim bez wyiątkti. D::ć możncić wy-

1uzor11m •remier2 T:a rrz'fJcmność z biegiem 1.t obrcS 
\m 'li: I' I '-'Y ciła Się w n:iłćg, do tego stcpiU. ie 

Skł~dknursk·iftfi'ft w chwile.eh wolnych przesfadywa.łcm „ " vn .aDV w uro::uj, skalistej miejsoowcśei nad · 
Na1·ważniei'-sza ·część obszer- jeziorem, wdychając z lubośc~ r.dro- .. 

we powlctrze. -
ncj odpowiedzi p. Kazimierza Czy ktokolwiek przyszedł ł =~· :.. 
Stępniewskiego z Ku~na (3 Ma dał zezwolenia wędkarskiego, albo 
;a 26) odno.si się do stanowiska wynva.ł z rąk wędki i połamał, lub · 

• • • • ~ tez sporządzał protokół7 A w en · 
numstra l Jl\ przy.aczamy: czas można było· n!l.wet wędką Z'!• 

6 
nyłbym bCTIW'Zgledtrym, Stt pewmć skrom.q.e utrzymmie rodzlnie, 

1 rowym, spraw:e~iwym, i bo zdaje s!ę, ie ryby były nieco 
stuałbym &ę być tak do- głupsze, nit dziś. Dziś motu.a siedzieć 
}>rym 1!3Sp~darzcm, J:ak(m cały tycWeń z wędką i wr6cić do d.o.. 
Jest obecny, Pa.n Premier m·t bez najmniejszej rybki. 

go:aerał Sławoj-Składkowski. Dz!siejsza ustawa ntikla.da szuą 
Jako minide.r St>raw Wewnętr:mych ob?wiąrków •• Trzeba miet wędku­

Występilbym . w Szjmie z wnioskiem slue z~zwolcn1e ze stlllOStwll, opła.clć 
o wym~nie 3 lub 4 h!dzi na każ: dzierżawę dil.Dej w;ody. Mając te 
de wofew6dztwo do roll kontrolerów, wszellde f<;rm:sln.ości zdatwłone w~d 
którzy by bez zapowiedzi w porze u-1 l:arz na Widok aaclchodzącefo p-Oł1• 
rzędcwaia odwiedzali F,ÓW staro- cjanta_ wz,ględnie doz~cy '!°dy, cłrit, 
st6w, prezydentów JllleSt, burmi- bo nie wte, czy będzie mid sp:ikóJ. 
stnów, kcmtnd1?J1t6w policji itp. Nic jestem tylko jed~ a na.s upo-

IContrclcrzy d powinni slę zgła· śled~onych wędkarzy 1est tytdąoe, 
szr.ć Jako przeciętni lntcrcsmei, a prze~af ąctch te truclnoścl. I 
wówczas upruiowałby zupclny lad 1 Więc 1Zdy ym był posłem, wn ód· 
porządek w m!astach prowillejonal- bym pTOf ekt zni~ic.nia wnelkkh 
11.ych, !!dyz przy obecnym stanie ne- zenrold w~usld~h i innych tru'9 
czy nic Jeden anclfabeta, dozna.ląc ncścl na uplUlsl~OAyc~ wodach. 
krz~y od naj11ftsze1.o fmskejo.oarru- W numerze JUtrze1szym dal· 
sza pmistwo-w:eto. szkaluje Ojczyuę szy ciąg ankiety. 

Wszvstl!o tetlzie w porzatfkl', iełli 
Ks. icbał zerwie z p. Surłlesło„ 

A uniłudzi11 przebywaią w ftlonłe Carlo„. 
szym ciągu numer 13-95. 

Takich paacSw. czv robotu.łków, ne• chomuiła . 1:.tłodc~o pokoknia chce w 
młeślników '&Vf.elnl:i.lbym, a na miejsce I ztto:inych wtorunkach życia, "' wtedy 
tyd1, b~botnych bym obsidr.il, będziemy midi peWJU"ch obrońc6w 
~bym hu.ciel pogad2ml I ml•· Pa:Aslwa. Serce zabiło mi rado-śnie. By 

łem szczerie za<iiowolony, te 
znow słyszę ten głos. Pom.inlo oz·1ec1• 111·1•aka• au dlri kn.~z· ~f 

W najbliż„7ych ciniach uda;e I Wniosek o ·ubezwła.snowolnie 
się do Monte Carlo jeden z wy nb ks. Michała rozstrzygnąć raa 
bitnych przzdstawici.eli ziemiań I Sąd Grodzki w Ostrowie. Spra­
stwa wielkopolskiego celem na wę tę przekazano sędziemu Gą 
kłonienia księcia Michała Rad-:i szew.iczowi, a opiekę nad ma· 
wała do zerwania z panią Su- jątkiem ks. Michała objął sę· 

to udałem zd:ziwicnic. I' W U Vl1r '9 

- Niesłychane! t~czę się zaś SBtnlCh alkOhGUk6W do fJbO?U DfiHI! 
wci~ż z num~r~m 13·59, a uzy- Dziwny pseudonim wybrał I 1} Dzieci piJących w6dkę 
!lk.u;ę po·łączcnie :& numet(.b:l sohie i'eden z c. zytelników war-15 i uprc:rriajllc~ch huli~~ń-

chestow. dzia griodzki Wieczorkiewicz. 
Wohee groźnej sytuacji dla 

ordynacji w Antoninie wynikłej 
wskutek kilku procesów, wyto 
cronych k~iędu Michałowi, ro­
dzina sądzi, że książę z~odzi 
się na kompromisowe zi:.łatw.ie­
uie sporu, 

W raz.i.z gdyby książę zgodził 
się zerwać z panią Suchestow 
rodzina jego gotowa jest zrezyll 
ttować ze swych pn.w wierzy­
cielskich na kwotę kilku.set tY" 

13-951 ' • f . • stwo, Datychmtasł sltosz.a.ro-
- Telefon 1t • sobie z pannl szawsk1-ch ( .ryzier .. d~msk1 z ~ałbym i ddbnzt im ud-

~ · ł · 1d:twięc:mic nie· zawodu), a nuan<OW•c1e: uHo:zar- zor, kt6ry by ich ni:uczył 
- ~„mta a stę , syf" (Ptu'lie Bolesławie! Dlacze u!111a.rkow:mia., P~ądku, poWl.'DiOwa-
znajom:i.. „ • ~o nie pozwolił ńam Pan opu· sua 11t:u-szych i blttnich. 

- Paru ma tak tmły głos, te b'''- L • k 2) MęźcSw alkoholik6"f\>, kt6rzy 'W 
nie mam o te kpiny urazy. ~kow7a)"' ~weg!' ptę 1!_':1%0 

• nazl- swym zamroczeniu alknht>lowym znę· 
_ Ni>ech pan zadzwoni do wis ~ · J..tl...'ll.ląc soDie ~~zy" cają się nad swymi żnni:mi i &.iećmi, 

biura. naprawy. b°?da1emł y, ~e- p.b,,Uoza~syf zta· u.mknąłbym wnystkich w pn;J111u- Gwałtona zamieć !niein 
sięcy złotych. · 

- Po co? J.2stem s:zctęsliwy, ie~a g oo, uo ~' u~y się na o, ftW4?& w11;wa.aeaws1wwn 
że telefon jest uszkodzony. - ~ le~. ~y widz~ · ~bs~rwu· 
Dzięki temu mam m-otn.ość roz I Je ludzi 1 ~<:h ż.Y'CJe, w1d~t ~łe 
mawiania z panią •. A może za- pro~dzen.te się, a !akze ~ue.­
bieram pani drogi. cus? ~ 11ł~§c1we. wychpwan1e tłz.:e1.:1. 

rozue,ar a sie nad Wvbrz~iem 

- Nie„. .Mam. doś6 cza-su... Wu~c tak~ ~ozwi1a program, gdy 
Pan mi nie przcsd<adza.„ Ale by był nunistrem: 

~ Priy północno-zachoclnim śll- \ dzo utrudniona i gygru1lizacj~ 
nym wietrze rozpętała się na I akustycz.na działała bez prUl°"' 
Ka.szubach gwałtowna burza. wy. • 
śnieżnar Snieg spadł bardzo ob­
ficie i jego grubość waha się od 
20 d-0 60 centY'.rnetrów. Jedno­
cześn.ie z zamiecią na lądzie, 
s.zailała nawałnica śnietna nad 
otwa.rlym morzem. Opa·d był 

mote pain m.iał ~ąś pihlĄ r-0z:-
mowę? . 

- N:c pi:h):ego. Chciałem za· 
pro.slć __ przy;aciela do teatru.„ 

- Więc niech pan ieszcze 
Ta.z spróbuje się z nhn połączyć. 

- Kiedy, uważa pa.ni, roztny 
śliłem się. W olałbym iść w dam 
skim towarzystwie. Czy„. 

Nie dokończyłem. PołĄ~enie 
pri::r-rwano. 

- Hallo! Hallo! - knycza· 
łetn, ale nikt się nie ocl:zywał. 
Byłem wyraźnie podniecony. 

Cała szczęście, że znam numer 
tetefonu właścidelki m.i~3go f.Iło 
su. 
Gorączko-wo poh\ctyłem się z 

num~rem 13-95. 
- HaUol C:ty nie zechciała 

by pani wybrać cię dziś ze mną 
do teatru? 

- Bardzo chęw.ie - odezwał 
się f.truby głos mego przyi·a~­
b Józi::i - A1c dfocugo, stary 
,śle\ mówil>Z do mme „pa.n.i"? 

RADIO 
WARSZAWA I (R~ 

Wtorek 4 &tyca:.n14. 
RJUJe ~ ~ ~l&::l~~~liiflilll tak s:i.lny1 Ze widok na Bałtyk 
lmrlvrM/Jię '}vrze.d ~8irurere był całlrowicłe zasłoo.ięty. Że· 

- • _ gluga z tego powodu była bu· .„ 

W skutclC zamieci tnfotnycfł 
rybaiey bardzo słabo łowią. Je­
dynie połowy w przerębla.eh Za. 
too Pucki.ej dają jakieś wyni­
ki. Na szosach potworzyły się 
zaspy śnieżne, które w znaiz­
nym stopniu utradniają komu­
nikację •. 6.15 Ko.!ęda. 6.20 G:mna6tyika. 6 40 

Mazyka. t?łyty). 7,0() D?J'.emini.k poran­
ny. 7,15 M11tryka (płyty). 12,03 Aw:Iy-

C;}a potudnliowa. 15•30 WŁad-0·mości Za towar warti'\ścl 180.000 zł gosptxia.rcu. 15.45 Za.ga.diki muzyczne. \.l 

~~!~~~~~~r!f~::~at~~::E ''1ł11'".l"l·n1 składu· sprzed· ał· - odc7.yt. wygl. prof. Walery Goetel. \Ił U.ł" \ łd 
17,15 K.oru:erl r-ozr')"WltOIWt· 17.50 M!-

tv~~:~ 1i;!:!~!~1s.~~A.~J;~ Niezwr la transakcja nb11dlGWC·milosna11 w 
dla ws1. 19,00 „W mo-d.rzew, owym Ł · d • b ł łat • k · diwor.ku". 19,30 „Polska ttwóro„o<lić o Z Y a os wo terenem tóra uzyskiwała dogodniejsze aby sprollo.n.gował mu c.Uug. 
chór:'lna": f..0•00 .• Tad<:e P?~<SkL; Zofii niepi:~wdopadobnej wprost. tr~ warunki kredyrowe n.iż jej mąt. Faihrykant wówczas uczy.nil 
SlrTJeńmoe1 • 20,45 Dzienmk w:~czor-1 sakc;11 ktora wywołała w1dk1e W roku ubi.eiSłym przemysło- mu niezwykłą propozycję. Za· 
ny. 20.55 Pcga~aoka ak1ualin.'l. 21 ·00 wrażenie w sferach kupieckich wiec D owdowiał ; wówczas ""' żą-'-ł odsł~~1·erua· mu żon...,., a Kon-cert tymfon.ic.ziny. 22,00 Muzyka • • / • • , • r- ua; "<w 1 
tanee>ma.. 2'2,50 ~t:1Jti!rle wiadotnośd Łodzi 1 ~ arsu.wy. tu W. uzyskiwała u fabrykanta w zamian za to pn.:yrzekł s1kre• 
dzi~1ka wiktorn~. Abram W., włascicicl składu jesz~e większe kredyty i w koń ślić d-ług. Kupiec z rado~cią z~l) 

WA"R!SZAWA n (Mo'kot6w) . włókien.nkzego w ~Va.irS2awie, I cu suma ~ługu za po.brany to- dził się na tę transakcję i jed-
13,00 K011Y.:ert rozryw .. kowv. 14,10 kupo~ .. ał ~~wa.ry u vnelu f~bry· w.ar wynosda 180.~00 zł. nym podą~nięci2tli pióra pcnbyt 

Ut:wiorv. &kt.~we .15 oo J~ rp~- kan·t.ów łoc~zkfo.h , . korz~s~~qąc .t W tym momoocte stan intere stlę żony i dłul!u. 
d.r:ć &·· i: ęto 1~'•.10 W:.a.domo~c1 s.por· kredytu między tnnynu t u fa· 1 sów W : ul~rlł """01"S:zeniu i nie 1 Ob"cnie w 11 - -' • • !owe. 15,15 Ork1.::st.ra s.tlorA>Wa . 18,0tJ b ·'-.... -t D . • 6 • r~·s • • ~ LQQZ,1 są czynicne 
MuzyJo hkh. t<M:> !tt?c:bl fcdep;':1- ry~ a . ·• \vytwarzaJące~e> !11°~ł. on ~tązać Slę ·z wz1ę- ~e<rąc~tawe przyg.ofow.ainia do 
nowy. 22.00 „C;do_~a w nu m-d- ~~ter:i.ały iedwalme. Po z.nkup I Lych i:a s1eb1~ :robowiąz.ań. Udał ślulm fo~ryk':l.n'!! z ko1bi~tą, któ. 
c.i.:r~:„ • i..ezdz.iła zW"YWe na.dobna żODa. .Me w1~ do Lodzi i pros.ił D„ 1 r4 ~ała. !t.<> J.a0.00.0. U. 



Sb-. „ 

,,.. ' nocomotow opowtaeal W' rest.ara.cf! SW'f'Dl przyja~~łom \ 
e ta.jemn'..ozej koruec:e, klful\ &poillkał w 00<:y; podia.ul Jej fo„ 
to~af:ę. R0211111)wie tej prz.ysłuch:wał s.ię kd1ner, który zam~!­
dował o tym po•~i i artysta został ar2S'Zltow;wiy. N:ic?:eJ.nLlk 
"c'h.Tany wysłuc:lhał jeJ!o wyja.§nid, n:.e eł.al im w'..acy .i odcsł.a.ł 
jo do w:ęzie'llia.. 

S!ztd wysto&owal Boiomołow podanie do 1ęd&~o 4!ed.cze„ 
fo & proś~ o dodatkowe przedU'CbiaUe. 

Nas!ę~ego dnia zo·sfał wezwany do ga.biilefo sę· 
azie~o ś!edczego, k:ó.ry przywitał go, ze słowami: 

- Mój pan.ie, bardzo pana sza.nuję ja.ko jednego 
z naszych najlepszych arlys~ów moskiewskich, ale 
po co wdał się pan z tymi bun'.owszczykam:i? 

- Panie sędzio, przysięgam pa.nu na wszystkie 
iw"ię:o~i. że nie mam o niczym z!elonego po;ęcia ..• 
Spotkałem p·rzys~o;.ną ładna kob:.e:ę w p.ooy, c!ic.ia­
łem z n:.ą spędzić mile kilka god'zin, zabra!em tlo 
siebie do domu, tu spo:kało mnie rozczarowa.nle .• 
Skąd miałem w1ledzieć, że ta kob!e:a jest morderczy· 
nią, tym bardziej, że :wcale na to n:.e wyglądała ..• 
M!.ała tak anielsk.ie niebieshle oczę'.a i taką ś!iicz.ną 
buzię... , 

- A jednak ta his!orla jest .n:.ewiuygodn.a.„ 
' - Panie sędz:Jo, gdybym p.r:zypuszozał bodaj na 
chwilę, że mam do 'czynienia z mo'l'derczynią, na pe· 
wno wydałbym ją w ręce pol'.c!i i na pewno n'.e no­
siłbym jrzy sob!e jej fo~o,:!a-afii i nie opowiadalbym 
pubHcznfo o tym spo:kan!u ... Tenz siedzę w w:ę· 
z'.en!u, s.z~uka srzłia bardizo do:br.ze, a ja nie mam za· 
slępcy w swo;ej roli... 

- Do·brze, niech pa.n zaczeka, ~ozumiem się z 
panem prokuratorem ..• 

S~dzia wyszedł, wrócił po chwili i z~ smu!inll mi· 
ną powiedział: 

- Sprawa jest bardzo poważna, pan prok•na!oT 
n:'.e z;!fad.z.a s'.ę na to by ,zwo!inić p.a,n.a ..• Kobiely to 
was :awsze gubią. Kobfo~a jęst tak jak ogień ... Zda· 

· la to świeci, a gdy się ~łowiek tylko zbliża, wnet 
l • • zos.aje spa.ony„. 
- Ależ panie · -sędzio, zapewniam pan.a, te nie 

tk:ną,!em tej kob!e!y ••• 
- N!e wygląda pa.n :wcale na głupi.ego - ·odrze~ł 

1ędz.ia. z uś!'liechem. 
Bo~omołow znalazł się z powrotem. w celi wJę· 

zie·n.nej. 

•• • 

Kr. 4 . 

Zapewne to jak.d liokota albo prost~utJka.„ . 
O~o przyl)yła już na plac Zamkowy. O;o prrz:}"Sta• 

je na chwilę, n.ie wie dokąd skierować s1ę. Na pra• 
wo czy na lewo? . 

A może póiść do PodoskieJ: ~o tej k<?'b1ety,, k\&;a 
ją już raz wyratowała z opres11 1 po.zwołila spoa-0o;rue 
wyjechać z dzieokiiem z. \yarsrz.a":"Y.?:·· _ 

Przy pomocy Podoskiei uda s!ę ie; , być m-0że prze 
dos'ać z powro'. em za granicę, do Krakowa... • 

· T ę.skni już bardzo za swym malcem. ZapeWtlle 1est 
już C:uży, cho-tizi już ś;wie!~e... . • • 

1
._,_• 

A może Podoska Jest Jesz.cze w więzien11u, ~ 
osbrżona o chęć porwan!a o·hcego cLziecka? 

Co ma jednak począć'? • • . • 
Jadzia przybyła do Warszawy. . Zapy'.a s'.róża 0 Podo.s!.:ą: me ma J tak 1mie1 r:idy. 
Wysiadła n.a Tere:;p.o.!iskim dwOtf'ctt (oł>ecny d~ I jest to jedyny ar!res do!cąi może pó;ść, a błą!.:.ać s•ę 

rzec Ws·chodni) późną nocą... ; po ulica-:!1 n'e ma .na;mn:.e;sa;e~o sen.su. • 
. Padał gęs:y, pus.zys:y śnieg, a w <>kol<> painowała 1 J:id:z:a je.st z.męczona, wjc.zerpa.n.a. Zw.aln.::a 

cisza... ! kro ,,u 
Tylko od c:asu do czasu słychać było ~i I fa~„ :zszcze dmy kawał dro.gi pTzed sob4. ' 

sane.k, wlozą:::r:h spói.n.:01I1ych gości. A:::!i,
1 

j<:.!c c!i~'.n~e pofożyl~!>y s:ę ter!lz. ~p::.ć ..• 
Do.kąd ma s:ę udać? . • . . . 0:10 jest już na ICr.alrniwskun Przedmres·:::m, n.a No-
Jadzia poczę!a przypom:.n~Ć s-ob~~ adre~ r6ż• l wym S~·r!ecLe, o·~O weszła W $wię:o!crzyską.„ · 

nych. z~;.omych, m:i.iła pnec1cż ;w Warszaw1e tyla I Wyda;e s:ę jej, że po.dró~ ta trwa g~·~I!1Y• d~b/·:· 
przy;ac:ółf Zaw:erucaa ś.n'.eżna s~a;e · s:ę coraz si:!me;:za, 1s.·na 

• A jedn.a~ nie .m,oże .s;ę. ~decy~o'~~ć, dokąd ~ z:im:e śnicżz:.a, słupy śn!egu uooszą się w powie:r.zu. 
s1ę ~eraz ~c.~ć3 w:ę;t.szo s 7 Je; p_ny;ac1oł, t? P.rzec:~: galopu;ą u~fo::.mi m.:.as~a... • •• 
lud.z:e po!rCYJil!i.e no .owa.ni u k.;orych w kazde1 chwili Iadz:a idz:e ter~ po:! wia~r. k~ory zrywa 1e1 ka· 
może z;awić się polic;a .• „ . • • pelusz, 00 c!iwila zamy!~ oczy, śnieg syp~e jej w 

Częś= adresów z~pommała: dłu.zs.zy czas rue by· oczy ..• 
fo jej przedeż w Warszawle. . \Vyd.:t;e s:ę jz!, .te ta zam:eć ś.nieżna wkrr6!ce .w kieszeni poz-0s'.ało jzj dw3d:zie§cia kop:e;ek.„ zmrc=i:e ją z po•·;forz.c!mi ziemi.„ • • 

A jednak popełcla głups·:wo... Na!eż:i~o ~·ży- Po długlm zmagan.'.u się s~anęła wreszcie Ja.chli& 
czyć u te~o ar~ys!y nie dwadz·ieśd.a rubli a p:ę~- ua ullcy że!:i.z.nej przed bramą numer 32.. . · 
d.zicslą~ .• Mogłaby teraz po;echać do ho~elu, a DJ.e Po-c!ą~nęł.a za sznut' dzwonka. . . _ ~ 
splt:::erować ca pćecho:ę po mieśc:e.„ Czeka r.:.espo!rn.;ir.!.e, o'.o z.ai:az z.:a.vń się tu s~r6!. 

Co ma tera.z począć? . . Oby tylko Podoska jeszcze tu m!esz.kała, oby tyl· 
\"/yszla na ul!cę Targoiwą. Tu jest mpelnie pu· ko ?as:ała jt\ w do.mu ..• 

s~o, rzad!;o można tu spo:kać przcchot!nla. Co pocznie, jzśji jej jm nie ma? _ . 
Tu w dz!elnicy rcho'.niczej ludzie n·!e wracają w Diz-wcl%li raz jct~cze: ·wre!:'zc..'.e przez sz~!tę w bra• 

nocy z zabaw, tu ludz:e sp~dz:i;ą czaG po;zy pracy mie :wysuwa s-:ę głowa s:rćża i ro.z!cg1 s~Q :roi:pany, 
i .zmęCŻeni idą wczcśn!e spz:.ć... zagniei:J"a.ny głos: 

J:idzia kroczy szybko ulicami miasta. Ma n:i so- - Do kog<>? . , 
bie tylko to, co w!ożyfa w f.fo.skw-lc, jej maj'l:ek sia.· - D.o p~ P.o·~-osldc! ..• 
nowi dwadzieścia kop.'.eJek. - Nic? m:.esz!.;a już tu .•• 

Wróciła do swego rodzi!llnego mias!a, ale cie ma S'.róż zagn!ewany za:.rzasną! o.kie;iim: 
nawet do!cąd we;ść, gdz:e SP'o-c.zą::... Jadzfa sł.aie bez.radna. 1-fo~;I dow1cdz1cć s!ę, Cło· 

Należy do po!co!zn!a bo;o:wn1;ków o wolnoś= i dla kąd się Po·d.o·s!:a prze~ro:w:.dz:fa... • 
nich St\ wszys ikie ·drzwi zam!tin!ę' c, na nlch zew;;iz.ąd Puka znów do bramy: tl'Ozorca Vl}"SUV:a z~~ru~· 
chyha wróg, dla n.ich o·:w:era;ą slę tylko wro~a wlę· wany ~!ewę. 
zienne... - Czego 1 . _ . . 

O:o jest na mo~cie IGerbedzia .. Zimny wia~r rzu· - Bardzo par..'!l przepraszam, ale dokąd się ~-
ca pła~ki śniegu w· jej iwarz. J~dz.!a wtuLiła Lwarz w prowad.~iła · ~a.ni P~doska ?:·· - - ·d· 
k<>łnierz i kro-czy szybko na:przód. - Nie w1ell! do.~ąd wy;echał~, w ~~złym tygo 

. Przechodni~ sp~gląda;ą n~ , niłl pode!rzliwym niu ol7~wa!;: :~ę~:~?:ds~~~~d''J~·d:z:ą .•• 
okrem: skąd się wzi:ęla ta koln~.a m. mo.śc;.e, sam.a · en.Ko 0 (D 

1 1 
g . t ) 

jedna? l a szy c-ą JU re 

Pobiegłam po lekarza, do aple Dopiero Chi~ zdobyłem 2a ~ 
1 

• • t sób sze doskonały wynalazek, któ-.u 1 w en spo .•• BAt SA~AIC ZN.l 

Zia biuralistka Brudzińs!d był rozbrojony. rv przyn:esie mi co najmniej 
- Tym razem wybaczam p:i 100.000 złotych zysku. SOI d, panno Janko, ab jeśli pani Brudziński po1J11ał głos swe­

jeszcze raz zapomni wykonać go g<>spodarza. Szybko zapła-
Janka Klipecka ostrożnie po ka i stuknęła się palcem w czo mo;e polec:!n:e, łędę musiał jej cił za obiad i wyb:egł r-0zgory 

stawiła tacę na biurku szefa. ło - Ter.:2 sobie przypomi· wymówić posad~! czonv podłośc'.ą tego człowie­
Byla wprawdzie zaangażowana ' nr.ml Dziś przed ohiaóem, gdy Następnzio . c!n.ia p9'zyszzd! ka. Gciy przybył do biura. Jan· 
u inżyniera Jana Brucizińskiego pana nie było w domu, telefo- do Drudz:ńnkicgo gospoda.rz 1 ki jeszcze nie było. Zakomun:­
w charakterr.e biuralistki, ab nowano z firmy Prusak i pro- -,ros:ł o kcmomz. kowala m:.i na odchodnym, że 
przyzwyczaiła si~ do ~eg?, ab7 · sz.?no, aby Jl~n z~raz ~o .przy; • - Czy mofa p~ jeszcze tro l dz:ś przy;dzie r:bco później, ~o 
m:i podawać śniadanie 1 pod· śc~u porozum:ał s:ę. z ?:m~. . :h~ poczzkać? nieważ ma coś do załatw1cn:a 
wieczorek, oraz dbać .o po:zą-1 - Col? I .to pani ~1 ~owi o - N!estefy, nie, sam mam I na m'.eście. Z ponurych myśl! 
de!t w jego kawafo1"$k1m nm:sz godzin:e wpoł do szosb1.? . terrn:nowe zobcw:ąz~ia. Ale wyrwał go dzwonek telefonu. 
kaniu. I - Zaraz po tym tel~fcn:e m:.m d!a pt.na propozycj~. Jz- Telefonował Pruz.ak, znów 

Gdy Janka weszła d.o po!~o· 1 p~z~ła • praczk~. Przyjęł~m :item gotowy kupić p:.ńshi WJ chciał nabyć wynalazzk. 
Ja, inżyn!er szybko ~c1ągnął . z j bieliznę 1 zup.e?n:e zapomn.1a- nalaze!~. Jeśli odstąpi mi pt.n Zawdzięcza to pan 
b'urka ar!.rąsz pap1ei;u. . Nie 

1 

łam o t~bfon:,z. Mam. barazo_ wszystlde praw:i, dam panu ?;Wej urzędni=zce. Była u 111ll.ie. 
chcic.I bowiem, a~y. '."1.zdzir.łc:., złą pamięć. Proszę nu wyha· · 1~.000 złotych .f!otówką i zwol- opow:ec!ziała mi wszys~ko i 
te rysował z pamięci 1e1 twarz. czyc. . ł nię z zapłacen:a rocznego czyn uros"ła abym w~czął z panem 

GASECK.EGO 
(i KO~U1'M.l&M) 

GEPIM1 
usuwo b61. pieczenie. 
nabrzmienie nOg. zmlt:lcczo 
odci~kl. lctOre po tel lcqp!tłł 
dojQ aię usunQt nowet 
paznokciem. rr1eplc, 
utycia no opoliowQnlu. 

- Oh herb~ta, - zawołał Młody in~ier nerw~wo u;ą szu. N:ech pan się nz:.d tym za ~3. ~0.;_.0 pertraktac·e. Jest to 
nieoo · zakłopotany. słuchawkę 1 połączył się z frr- stanowi, p:.n:e inżynierzz. Wy- bardzo miła ocóbl~a i naó.ajc 
. -- Nie chce .. pan dziś hzrba- mą Prusa~. • • . . • starczy mi, jeśli wieczorem <?- :;'.ę raczej na żon~, niż r.a urz~d załatw!ć sprawa z Prusak'.em, 
.ty? .Mo.że v:oh pa.n kawę? :-:- ~utai moWI mzynter Il:it: trzym::.m zgod~ p:iń:il:ą n~ pt· n:czkę. Radzę pt.nu ożenić si~ że · zapom.•iakm o liś:'.e i do-

- N1e, nie. dzm:-ki. Czy mogę .porozuilllcc śm'.e. Jzżeli w:eczorcm m~ o- „ n.ią A w:ęc kupuię pańs!d wy piero przypadki:m, gdy pr::e:l 
' -;-- Oa k~lku dni jest pan. ja- •

1 
się z panem Prusak

1
e!11? M . trzymam Es~u. wów:za.s będę ;:.bz:e~~. Viypłaca~ panu 50.000 chw:tą z:i;rzał::m do torebki. klś inny n1~ zwykle. Czy 1est .-: Pana, Prusaka ni: ma. _ 

0 
:muszcny... ::ł.oty:h i ofiaru;ę jcc!cn proc:nt przypcmn.'.:tł:tm sc·!>:e o n:.m. 

pan z.2 mn1e m~zado~olony? wi. ~~g·o. S·e.rretarka .• P„n Prus.~ B~udzińs!d zostawszy stm, z obrotu. Brudz'..ńs!d wZ.:~l od J:.nki Musz.ę przy.mać,. ze w c.ągu o- dz~~n srę,. te pan, Dl~ ~powia. :iługo zastanawiał się nad pro- t d ł · h d dbał dz ł g os:.atru llsc 1 La - Doskonałe warunki - od , "st, po ::.r go i u;~,ws::y swą u s.~atmc ni zanie am prace ia na ~e 0 
' ł · . k -· pozyc;ą gospoda.rza. Propono- parł Brudziński _ ale n:e:tety, ! rzę~n:czkę i:o:i r::.m'.ę, zeszedł biurową, ale za to sprzątnęłam gwałt-own.e zerwa z nim . on wał O·n wprawdzie dro~ną su· ' ' ' 

(fo!chdnie m.ie~zkan:e, bo było ~akt. Z tego. wz~lędu st~a~i_ł ~a mę, ab Ilrud~iński mu.siał się :prz:!d.ałem go dziś komuś in- z n:ą ze ~C.10·c.~w. 
~ strasznym nieporządku.„ unteresowi:n.1e dla pans.!Oego zgodz'.ć, p-0nicważ nie ch:::id n:mu z1 gro.sze. - Czy i:an d·o!rzym:i słowa i 
" .-J·~am. kłopoty - przerwd ~3.lazku. Może pan szukać być e!rsmitow:my. Urzą?z:ł tu - .Może uda się panu :zer- wymówi mi p~saidę? 

· yeJ inzyn:er - To wszystko. mn~go nabywcy.. sviz zak!ady i czul tu s · ę b::r- wać tamtą u.-now::. Ja w k:żclyml - O.::zyw!ś::.Z, p:w!cdzit:.łem Go·spod~ upom:~a s!ę .1? k?· .-.. ~!e przec:~z od razu odp~ dzo ,vygodnie. N:ipi:sd w'.~c list raz!e nie co.fam mo;ej oferty. prz:?cież że VIJ·m.:wi;: p:.ni, p:>· 
ml)Tlle ~ J~ w lej chwu n;c w;.eCl21ałem na list pana Prusa do gospo-ńr:.za i pcprcs] J~n- Do wiń:zen:a. :::td~. gdy p:ni z::n.'. e:'.b:i sv:e 
mam p:i2111ęd.zy na opłaceme ka. •. . • . .,_ kę, która właśnie · wychcdz11a, Brudzińs!d natvchm'.ast udał ohowiąz!d. A!e m::.m d:a p::.n.t 
wysok:ego czynszu cało:oczn:: . - Barnzu żału;ę, pa~ie ~nz1 ::.by go wys!ała. si~ do 1!ospodarza', aby od::brać :nną po.:ad~. g

o Gdyby Prusak kupił moi ni2rze, ale myśmy go rue 0~rzy B d ·. k· . dl h. d ma od niz1o, list. A'e gcspcd:irz P.-usak ra:i~·1, ~bym s::: z pa • b Jb }" tU ZlllS 1 Ja O la· W „ ~ wynaltakiz~kh, 1 łwy rnt. ą ym ze maB:,.·dzi'n•"kt" odlożył sluch:tw- łej redaur::.cyj:e, której stel.ki n!e ch:::'.ał o tym slysz:!ć. Obu- nią oż::nił. Czy chc:sz zcs:ać 
:wszys c t opo ow. .„ „ · b , d · , · d,ę d d e rzcny inź'.·O:cr Z'lvymyślał go i mo·,ą żoną? · - P~ • k. · model ociku :.„ i za-oyt.ał Janki co się s ało Y•Y o ~:.el.J·:e o ,,,ro- zonz r w · 

.... ns_ 
1 

nowy ~ 1: maną ścianką. Z pr::yl::)'.;ł::i:o ".'ryb '.·z~ł z m!e~z~; cni„, ~::. scho - O:::z1 w'.ś: !·e . - ocparla 
nacza? '! tym .stem. t l'k 1 d b' .sł ~ ·o dach n::.tkm:ł s:ę na J:n.•ę. rozprom:·~n .'ona J_~ .... ~.- a - w - Tak. Uwa.tałem J~uż tę - Zapomniałam go wrzuc'..ć s o 1 '!- nag.e o -·e~ „o zna1 „ _ -~-

' 
·1 ł my gros - Co pani tukj rcbi? prz:::dwnvm bow':!m wvp:.dku 8.-.raw~ za pewni\, gdy nagle; do skrzyn-.n - przyzna a s_!ę - ·, • . .., • • ,. • 1 - , 

r5z. oopowiedziat na mój ostatl Janka ze łz~mi w oc~ach: By- . -;- Ta.c !110J
1 
~:og1 , 1eś.1 dz1· - Chc:a!am oTcl::śc:e -o ddać dz mogłabym dofrzym-ć .$!o-. r 't .: .. ' !::> f.o . w ub:re~ły pom·e-lzr• łc'{, SI:) chcz ~ - ~ ac: ; :: ć do CZ ·:~o~, fot to~~oó::rzowi, ale był::m I wa c1 ar";10 P~ u ::a . ::iwi. 14 z.~ : ..:.,s Óli. _ :wykru.k.p.,ela. JiD· ,1dy P<lll .uain.il 5i~ w u !da.dach. tr.zeha. uuie.Q 11a.b~ra.ć ludzi. "1k aue!e!.a mv~ ca d& ~ l..Dr°"e .@ n.a waele_ . 
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WTORElt 

Euieniuau m., Ty­
tius.a. 

Slo.w:ański: WłM­
C:.:boca. 

odi ;no cudo(IJn9 dzwon flJ nankinie 
StJCZ( ń 

Słoń(:a W6'Cb. 7.-łS, 
zacih. 15,37. 

Ks" ętyc.a W!Schód: 
8,41, zach. 18,50. 

II:STCRIA PO:D AJE 

Trzy có1'ki urzędnika poświęciły swe życie, aby dopomóc 
ojcu w wielkim dziele 

l'M4 K::.!.arizyau II i Fryderyik W. de­
c}'diui;I\ o wyborze Stan. Au.gursla 
na kró!.a. 

1797 Napo!:l'on p:!~a fl!lll. D~h:-ow-
1k:12ifo rząd-0<\vti w LombM".d.i:i. 

TRZYSLOWIA 
Jeż2'1 nr.ó.z S.:ę nie s.:-oty 
Ka.tary, choro-by mnoży. 

ROZMAITOśCI 
Polaltów w St.an::.ch Z;edn. :Am. 

Pół.L ob'.!<Jz:i/ą n.a -ł m"i:iMiy. 
RADY FRA.KTYCZNE 

K:-cp'.2 h!.ame i w:-.ta żela.zna slu­
ŻI\ do tamowani'.:i krwi. 

ZlCTE MYśU 
Wszysitko, co j~t p:-::.w•datrwe, jest 

teJ i p'.ękne w mjiwyrbsl:z'ym s~opr.(;u. 
G1ndhi. 

W przeciwieństwie do Szang 
h:.iu, który ma charakter mia­
sta m!ęclzyn:tro<lowego, Nankin 
jest typowo chińskim miastem. 
\7 pob~iżu bn:.my p5boc~cj mie 
ści się potężna świątynia Bud­
dy, w której przebywa slynn:.l 
„święla św:nia", śn'.eżnQ-białc 
zw:erzę, które pobożni p:elgrzy 
mi tak tuczą, że lctlwie s:ę onn 
trzym:i na ncgach. Dookoła zaś 
:::ą rozsiane „świątynle wycl10-
w::.nia" 1 które w licznyc!1 o~ra­
zc.ch wywicra:ących nbs:.mo­
wii.e wrażenie wskazu;ą ja!d 

los czeka dzieci, które nie słu­
ch :;,ją ojca, głowy rodziny. 

Przed purpurową świątynią 
Konfucjusza, wznosz~cą się w 
pc:<1udn:owej części miasta gro­
madzą się codziennie chmary 
kup:::ów, żebraków, sztuknii­
strzów i wróżbitów. 

Najciekaw::;zym zabytkiem bu 
:!cw:anym Nankinu jcst jcd.nak 
wlelka wleża dzwonowa, o któ­
rej powstaniu krąży bardzo cie­
kawa lei;ooda. Po~ężny cesarz 
Tai-Trn pc~ecił jednemu ze 
~wych urzędników pod groźbą 

uf.raty życia odlać dzwon, kt6- aby tylko rozkazowi cesar:za 
rego słodkie tony słyązano w !>lało się zadość. 
całym mieście. Dz.iś o teJ legendzie pn) po· 

Dzieło nie chciał'o się udać i mineją trq· postacie dziewczę· 
zrozpaczony urzędnik zasię~ał ( e nai.ura:nej wielkości ocl!ane 
wszędzie rady, co ma zrobić a- z gipsu. Ma.ją one tylko praw· 
by dzwon miał miły dla ucha i dz1wc wł-0sy, które codziennie 
zarazem odnośny dźwięk. W są czesane. Poza tym są one 
końcu dO'\viedział się, że odia- codziennie ubierane w drog~e 
nie takiego dzwo·nu jest możli- szaty odpowiednio do pory ro· 
we. tyl!rn ':'ówc.zas, gdy metal ku i wymogów mody, na noc 
zmiesza się z krwią ludzką. zaś rozbiera slę je i kładzie na 
Trzy córki urzędnika poświęci-, wygodne posłania w specjalnym 
! y swe życie dla ojca i wsko- pokoju zna}duqącym się przy 
czyły do roztopionego metalu, dJwohnicy. 

'!:rt1::~,:~m Zastrzelił szuler · 1rupn w9rzu cił z pociqgu 
~liJ~~~1 Tragiczny finał hazardowej gry ~,mistrzów karcianych'' 
ko-łach atel:cy ,,„ l' • dz' b' ł ' d 'ł ' d ' ' ' k'ś • k d k b I O'B · . ł · d '-' jako aajzdo!.n:ej w is.opa ie u ueg ego roim prawa z1 a w1ęc o nas.ępu;ą- ;a ! zWląze z o onaną z ro- rien przyzna się . o za;,t• 
•·zy psycholog znale!Ziono na torze ko!e'.o:v,rym cego wnio·sku: Ke;cham zos:sł dnią, coś go i:chnęło do dokład da Ketchama. Poprzedniego 
.ek.sperymental- w po.bliżu Chicago zwłoki 50-!e~ zabity w pociągu w czasie g'l'y nego przejrzenia kart leżących wieczora wracał podmi(;jddm 
·~· obdaJ!ony niego mężczyzny. Miał on prze- i lo prawdopodobnie przez czło na stole. Po chwili stwierdził pocią~bm do domu i w wagQ• 
d1::~m~~~zJ:a s:rzefone czoło. Już na pierwszy wieka, k~ór\!go oszulciwał. Je- ze zdumieniem, ie w talli brak nie zaczął grać w karty z ja:. 
nia losów ludz· rzut oka można było s:wi!er- śll na.wet przypuszczenia te by- ~zwórki pik. kimś n-ieznaj·omym, do którego 
i~. Sk~rzyatai • dzl.ć, że s~rzał oddano do n:c- ły słuszne, to jeszcze nie wyni- Gdy zakomunikował o swym przegrał całą tygodniową pens• 

z ł1e;~ w;cddzy da •~nii;sz .wr~le na go z ni.ezna~nej odległości. Z kalo z lego, że zabóicę zdoła :postrzeżeniu przyjacielowi, ten ję. Ponieważ zdawało mu się, 
"'' bc:we1 :o ?e ... yc;a l u;nysz w d 1 t • I • h . d . . I : . . . . l • hl dł • k • d 
r:!ej łwiatło, które c:ę uprowadzi do <Mumen.ow zna ez:onyc przy s1~ o razu ~;ąc: rzeczyw.sc1e ~m1erte me z a 1 grożącym ~e partner oszu ·u1e go, zażą ał 
cE.!t1;- , • • .,. zaJ>Hym wyn~kało, że jest n:m ~? e~ergiczn;e pro,~atl.zonc- 1 ze zdenerwowania głosem zap17 z!'rotu. pieniędzy. Nieznajomy 
. ~:e n:•eka1 ant chwi.1 ale zaraz EGward Kztc11:m znany wła- go s.:::dz.wa, n.1e mQzna było · tał: nie chciał 0 tym słyszeć. Doszło 
Win.stA·\~11,0 Jł3~~A lfEL3;?:~ dzom os~ust !~arc~any. P.o.dcz~s \\:paść na trop ,zbrodniarza. Do-- - Sąd~ę, .te nie p.odejrze- wów~zas między nimi do .ostref 
otrzymasz h.oro~kcp na r. 1933 orai p1'zeszuk1wan:a Jego ubrania p.ero pr.zypadc.r przyszedł wła- \•;a::'.! mnie o dokonanie zbro- wymiany zdań. W pewneJ chw1 
odpowiel!ź n.a. -ł pytania najbardziej wykryto bardzo ch:m1k'cry- ' dzom z po.mocą. dni? li O'Brien stracił panowanie 
C'.2b:e interesu;ące. Do !:stu na!e~y styczny szczel!ół. O~o w j-:dnym Je:;zcze tego s:imego w•ieczo- - Niestety muszę cię aresz- nad sobą wyciągnął rewo!wer 
ddrołączyć,_ dokładóbną d.a~ę urodzeniha, z rękawćw znalezi.ono kar;ę, ra do im:pe!t:ora policji przy- tować - odp~rł Hull - ponie- zastrzeiił

1 

szulera i 1'ego :z:włoltl 
a es, p .• ma os za n.eresowanyc • • • • 6 k •k był · d H Il t 
oraz 3.50 w maczkach. P. Czytelni- m!anOY:"1c1e czw r ę. P1 : :W~v:a ·'!'wca u L ~ ov.:a- waż wiem, że dwa razy dzien- wyrzucił :r. pędzącego pociągu. 
kom. kt?rz~ p'.s~li ~ dotychcz::?s nie Włac.z~ od ra.zu .w:e1z~~ły co fZ~~-W;C: męzczyzny, kLory miał nie jeździsz trasą, na której . ·------------
otn:~alt !'(·p:>w:ed.rl,,, na łamac~ P~.zv j oznacza to odkryo1e. Jesh szu- -~,::i:tr.a na reka~h. • • znaleziono zwłoki Ketchama. 1 J 
1łuiu;e m.tka 2 zł. Wa.t!loić te1 1:11~- Jer ma kar'ę· uk-~ą w rękawie - Jest to Mar'm O Bnen - J t • · ł SOK MNISZKA 

LEKARSKIEGO Jd tylko do 15 słyczn m. Prywatny I ' • 1.' • , 1 
• , ł H li D h · 2SZcze e1 same1 nocy 

aeane d!a czr.etników 5.- zł. przy- to znaczy, że zna1du1e się wła~- ośw1ao.czy 11; • - • ~tyc - I 
jęcia 3 - 7 pp. nie przy „pracy". Czwórka pik czas był on m<>1m przy1ac-ielem. I 

Sądzę, że jest on zabó:cą Ket- znakomicie reiuluje trawienie. 

Przy wypadaniu włosów stosuje się cha~a. Nas'.ępnie .wywiadowca łezwonn1 Sok Czosnkr 
zfo.zył spr:iwozdan.ie, 

ESSEłłCJE CH!NOWO ·CHMIELOWA 
kUiira przecłwdniałająe łojotokowi U91UWa łupież • wroga waaeycli wło­

sów, gdyż łup:et jest powodem łys.'.ema 

fSSENCIA CHINOWO -lHMiELOWA 

W yw.iadowca Hull, urzędnik 
1 prywatny O'Drien oraz s:rażak 

I Dale byli przyjacdółmi, k:órzy 
raz lub dwa razy w tygodniu 

I grali :w cuk:erni w kari:y. Zwy­
ot,-wła tbflki tkóq, wzmacnia cebu!:ki włosów &dajl\C im it!ętltość I czajem amerykańskim przyno-

i po-łysk. I sili oni z sobą własne karty i 
---!•ĄD-A•ć_W_I:•R•O•G•ER-J•A•C•H-J•P•ER-F•U•M•E•R•I•A•C•H•t----~- najczęściej grali kartami Q'Brie 
__ ,_,,,,,_,,,_,,, __ .._,,,,,,...,.,~-..... ,., na, poniev,raż były one zav1s:z:e 

n:i\:zys~sze. 
To samo dzJało się tego wue­

czcra, Gdy tylko zas:edli do 
Na anale# wokandzie ••• 

zaleeuy przy butu I kataraCb 
dróg oddechowych 

Sprzedd: w Aptekach i Drogeriach I 
Magister E. GOBIEC, Wua~wa, 

Miodowa 1( 

Poradnia irdowa 
Z b I I 

I • k gry, strażak otrzymał blefo-. U G o W a n I s o 0 I ~~~~:e nakaz udania się do ko- ==. ==== Rolf a Nelsona 
I• ( d • d •k • Pozostali dwaj mężczyźni --------------------

CZJ 1: łJ u a I CU en I przerwali ~rę i zaczęli rozma- ~mu~a St~IL P'. en!l\d.z~ które. nale I ~e po-tomstw:i. Nie W<>~O być w te-

.- (A. E.J Znany orlłanizator se j' rozpocze.ciu seansu. , stolik po- wiać. · - Hullowi, który pod- l~zą s:ę Paru od. właśo:c:ela. ma1ąot~u k:m wypadiku le~omy&!'ll')'.m. ~e.p: ei 
6 d . ł Ął b. • L . lll:e o·trzyma Pam w całołci. Będilie nie narażać rodz.oy, świadomie !ł3. 

'tmsów spirytyslycznyclz, pan ruszył się gwaltownie. Przechy czas rua ~ ys~ .... O za OJS .wie I czę§cio0wo spłacać. Mąt P~n: jes.t ciho nędzę. A zres1ltl\ czy n.ie przyikro 
Stefan Zabczyński, o którym I Iii się w jedną stronę, późnie1 Ketchz:.ma 1 w~dział znalez1oną ry poważnie. Procy sbrannym h~cze- Pa.DU by żoo.a na Niep.o praoow11.łe:. 
niedawno pisalilmy, miał znów , w druf!ą - i nagle, ku zdumie· przy n'.m kartę, dopiero teraz niu zdołała go P~ni jes;;cze Id.a. u- Ra~ę jes.z.cze poczekać. Być n.a ra%e 
nlemilą przygodo, rdu obecnych, podskoczył w lłó wpadło w oko, że musiała po- trzymać przy ży-c; u„ Po0vr.mia Pa.nrt w u s:osky Sprawę E.p:idlrnwą prze.gira 

" ó h d . . 1„ d b . d dalszym C!ągu p1bine pracować, Byc Pan Sllkoda kosmów. Horoikop ni. 
Otóż bowiem na jednym % rę. ~.o ~1c. z ta H po .o ne1. O t~- d?brą i ~o.:irumiałą di:a męża. Dzre- rok 1938 łciśle opracow.al!ly nioi,!ę 

•ean~ów s_to!ik. sp!rylys~yczn! Nasiępnie począl tańczyć, lu O bnena. Pomimo, ze nie c1 ma Pani d·ohre i koohaiące. Wy- przesłać p:zyjacia-lowii po 1 aty(:z0.:a, 
za nic n!' swzecz~. me .chc:_al się przytupując nóżką cf o taktu t miał żc.dnych danych aby przy- kieruje P~nii. ie na p:'aw'Y'C'h ltucLzii a po nia<łesł.a~u 3.50 ~ zr.aczkach po-cz 

poruszac:, czym nzezmzerme zde s:ukces p·ana Zabczyn'.nkz'ego byl puszczać że przyjaciel jego ma sama .ma·d:zr.e n.a staoro~ć o4oczynek tow;ych o~az od.P'°w:em !Wl czteQ')' ry-
- " ' pnv ich boku. lan,1a. L!st mo"e wy.stać \\''fJ'l'ost Di' • 

nerw<nool pu?liczr:ość. by zupełny, gdyby nie cieka· Słcrotian.a wdówka. Mąt Pani jest mói a.dore<-: \Yfus.:awa PiUJa XT 3•;s. 
- .Co do 1asne1 lrybry? Ru· wość jednego z widzów, który FAMILIA ~orząd.nym człow!eik!·em. Pani W.mą Zbigniew H. Ut. Wy-cz•1wam. te 

•zy si'? .ten .stol.ik .• czy nie.? si·„gnąl re .. ką pod slól i na,11ofkał d ł c'ą.itłe niesnsS'kii i nieopoTozum'en.ia. cierpi Pan psych:.cmie koohJą.c pr.-zy-

c l ' '< Panu Kupściowi uro zi ~:ę J~t Pani podejll"Zlll:wą i zazdrosną a j-ac:t>l•kę a bi Mu &lm-rzyw>diz'.ć ;·c.du.i• 
- ierp iwoscr, panowie. - tam kudłata glowę niejakiego szós~y syn. W ro.dzinie panuje s.z:zeg6'.n:a tle us.p0o:0Kona wobec nę. N06i a :ę Pan z zami'arem ,v.szvst· 

mi:ygowal zebranych pan Zab- Kazimierza Łyska. wielka radość z tego powodu. leśc'.owe1 N'.e bumtuje. ooa wcale ay- ko o-powiedzi~ fonae. żooa bea~a-
czyński - ruszy sfo na pewno, Odk . t . r ,v„ t , • ś . d na., żal iej tylko, że ni·e jeost srozę- nicmte Pana kocha. Zer van'e z lllą 
t lk · b d l !i' · l' g rycze 0 pociągn" 0 za SO - n icsz a LUSlU, - 0 Wta - śl'wv Kocha Panią coraz mlllieii N:e S·powodowałoby katas.kofę Jei oooll"e 
~ 0 z.e Y uc ry c icie 1 0 po· 1 bq niemiłe dla pana Zabczyń- czył najs~arszy synek panu Ku- ~ajd~ie bowiem przv boku · Pa;m serce nie wyt,rzvmałoby. A Pu• n.:e 

aqgnqc. ~ • • • d • skie[1o konsekwencje w ·postaci li pścio:wi, jak tak dalej pójdzie ciepła cod.z.i.~n·eg? . Pragnń~ Pa~.i z je- tylko· nie znoal:izlby s~ęścia pru bo 
- f rzec.~z 1u:z; go zznę czas11 sińców i podbitego oka. to za p:ęć lat będziemy mogli go str,,,ny md.-0~a. a s9.JJ1a mvb C? 1n- ku . uk.0<1h~ei. ale wr0C1J11e ~ru.:v 

sledz;m! 01 panie, to wszystko j N . . . . • ł d . 'łk: nych. W 1ecmre n10zal<>dowo-!ona t na- sum· enia nie d.ałyby Mu Epol"<>;l'. '.'-/ie 
na zw cza 'ne za!ewan!e w bam :- ie !11~1a wzna, pan.le sę- wy.s.ayn.c w asną ruzynę P'1 • d.ąswa .. P;ze~e ,ws.:rstk'm Pan-i mtJ;S·i pozs.taje PaJMJ zatem rrJe inm0l!o jak 
b y l d Od , . 1 clz10 - mowzl r.a rozprawze pan nozneJ. s·ę zm:e111:ć 1eś!i n.:e c-hce doprowa- d.ale1 gorać ro·lę kocha1ącef:l mętu. 

us. r;yg ~ a. <i~I. namb'lpan , tabczyński _ że si„ ze s!oli- STKOCI 1 d~:ć,d-o ro~du„ Pan S. wcale o Pa- Wiem, te. zerwa.n'-e z uk?<Jhan14 było· 
lepie/ co"my zap!acili za ! efa k• • d 1 Al- "' / . f . &.J ni n„e my§ti by obecrt11e pon.ad P?ńskie s:ły i dl a-
i pó:clziam gdz:e do kina przez iem r:u! u a.o. ;ura.me 8 r.aJ Mac Nab junior udał się ze Ad-~ta~. Na p06a&ie pozostać. Nie tego rad.zę stostiriek z p:-zv'aC:.~k\ 
fatn~war.ia czasu. I ki b~li -: kra'-f'cow, ~zei?colb ~iWorą przyiaciółką do mias:a. p:-zew;1du·ę by Pan o-t~z.yomał w tym u!•'>!V'l!1vwać w '""isłeoi taie:maii<:v. ' „ . k' ~ l - me wu;c dzmmego, ze i du· wr • • ' N N b okr~1e leps~ pracę. Córoozka Pana Felicja. Żona Pańska nie pow.tód 
p~ L,abczyn~ l l!Jesfcanq • h t 'k r w raca WleCZOł'em. ac a se- iest wą.tła. często będz'.e niedomlll!a- Separacja zostanie pr.zeprow...d.zona 
- Faktycznie że jakoś nie I c Y zas ra; owa'· nfor mruczy: ła, ale prze-zwycięży wszystkie cho- na niekorzy~ć Pańską Proszę nap"rn! 

fd~:tt dzis:a; przyznar. _ - Duclzy zastrajkot•Jaly? - \V/ydałeś pewno dużo pie roby i wvchowa s'ę ~=0śU:wie. Z dłu- do blun adre&ów a otrzyma r.~n 
Al t:"'On:aczl•ÓW nie zwróc~. 

1 
nowtórzyl s~Jzia. 1 co pan niędzvl gó:'.„:i;iia.nn s!ę będi~.ie p„nu na 1'az:,: adr~ p. F. Jest: t.o .osoba bard.?? :ni· 

r- e ._,. • • t . , f r• .r :Fy„ek pod slo1t>m ro1-izl? N' f <f t..,,Lko trzy wyd . . ać. Na fotem radzę firać pr. ła, nie nada1e 1.ę 1ednak na P„ń.: J;ll 
rzy;u::c;e pam; z•.•o 1u,ro. v ua '"' ~ - · . · . . - lC s .rasz:ne5o, 1 n'P \Vr"IUwam w'ę.kszą w"'l!raną. żo.nę. W!półiżyicie nie byłoby s:coęa.'.i· 

si7 rrr rcmmo: rro!:ant /astem I - Łysek był lrr.m.1sfra1kiem, szylir.~i. F. c.. K. Popzlini:a Pa!lo błą~ tcn?.ąc we. c:"ołfe niKnuki i nieporor.im'e· 
"' ta!.ic!t sprawadi i 0 wiele 0 • 'proszę sqdu r!Jy:;o1nego. j - No, j?.szcze u~dzie - po- s:ę. \V,p:erw P;>W'~!en Pan n-0starać siia. P. F. chcialyby użvwać i .hyw~ł 
b!ecu;r. że nu pewno. to mo::e- 1 Sod s!:.azal pa.,.ńw Romano cieS!'za się .M.aic Nab senior. si:ę 0 pra~ę a me 1'<"ZY~ n.a to, te t.o- a Pan pr~gtl4łby zm;letć "'!'. n·e, co• • '• • , • • I rn ·, • 7 1 r· • h I ~· • 1 ! • • • ł r.a znab!a. Żona bowiem dłul!o p!"a- brą tonę 1 gospodV'l!:ę, Ant ie.dl'", •tri 
Cłe mn·e r rrn:.1"() t'Pcrzy~. . - "~· " l >'"~··"a ~•re a nq - . ... ".{, w~ęctj 111e mu a ł cow~6 11ie będ1··'>?. ll:d,rż ,•-ao: :„'!: za I teoż cT-u.•fe n!e rn·„~ .... by midsc.a. R r4'izt 

NllłlnMM Ui& w~ » J. i.ni llT6Ula .tG .-bicifł e.»oru 80bie) J.ół r• oG4Klll' P.I'~ D.1a r~b ~-1 • t:ra • ..._.„ 
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Se s ·cJe na I ieiu hokei w m OJ Kr9 ie Chmielewski nokautuie 

POZNAJ:\I. W Ostrowiu odby· 
ło się towarzyskie spo~kanie 
pomiędzy IKP {Łódź) a Os:ro­
wią, zakończone zwycięs-t.wem 
gości 11:5. Crat:o ia 11rzegr1wa z Wegrami, a Warszawi Bk1 bre 1. T. H. 

Chmielewski wygrał spotka­
nie .z Małolepszym w trzeciej 
rundzie przez k. o. 

lffiYNICA. \V Krynicy roz 
poc::ął si~ 12-ty mi~clzynat·cd~ 
wy turnlzj ho!:e:owy o m1str:;;o 
shvo zd.ro!owiska. Wspaniałe 
w1run!d a tmo:sferyczne, duży 
.zjl%d publiczno§::i, wyso!ti po­
zici:n t"prezenfacy;ny przez ~ra 
~21::e druż'Y'lly, złożyły się · na im­
pr~zę sportową n~~ częs~o oglą· 
dAną r:a naszych boiskach. 
. W turn:e;u uczestniczą óru· 
tyny: Fcrencvoros (Bud::p~s:z:t), 
Rc:w~~s (Bzrlin), Crocovb1 Wćlr 
szaw:wn, K.T.IL i Jaworzy. 
na. 

W pierwszym dniu r<>ze!Ira· 
no dwa. spotk~nia. Pierwsze po 
mi~dzy \7arszc::.wlanką i K.T.H. 
zakoń::zyło się wyn.ik:.am 2:1 
(0:1, 1:0, 1:0). 

Kryni::z:.nfo byli drużyną lep 
szą, jedne.k Vhr::zawi.anka gć­
rc'\n.ła z~r~nfam. Dramki dla 
ni2j zda.byli: Andrz~j.ewski po 
ładt.ej kombinacji z Przecip2ł­
sk:m ora-z Michalski s~ndem 
ze s!rrzydła. Dla K.T.H. jedyny 
pun~d zdobyła p!e:ho~a n~ bzz 
w!ny bramkarza g.ości. 

U zwyci~'Zców wyróżnili się 
Dofo::ld i Przedpełski oraz An· 
drzo;żws!d w ataku i Mztter­
n'.ch w obronie. W K.T.H'.. do· 
brze grali .Trocki, Kulig oraz 
Pror·:;!t w obronie. 

W drug'..m rr.ecru Cracovia 
u!egła nie-spodz~wan~e w~gier 
-ak:ej cirużynie F eren:varos 
(Budapeszt) w stosunk'!- 0:1 
{O:O, 0:1, 0:0). 

Cra:::ovia wystąpiła bez \Voł 
kowskiego w odm!Qdzonym 
skb.dz:e r.aj!epiej w niej '1rali 

Kowalski i Marchewczyk oraz 
.Mich~Ek w cbr·cinie i do.skona· 
ły Maciejko w bramce. -

U Węgrów na;lepszym był 
ltanadyjczyk Sappleford, · · róv1-
ny mu był bramkarz - H:rcsak, 
pon~dto wyróżnili się skutecz­
ną grą obre>ńcy dr. Fenese i 
Sen:y. 

Je:iyna bramka padła ze strza 
lu Sapf eforda, koń;c·owe 15 
mi.n. na.112żą cdkowlcie do Cra· 
C·ovi, która za w:izzlką cen~ 
chciała 'V)'równać, ale bez po­
wodz~nia. 

S~dziowie na chu meczach 
nie dop:sali, popełn'.ając błędy 
w ocenie spa!onvch. Publicz­
no~ci ok. 3.000 

KRYNICA. W nied'Zfo1ę ,vie 
c~orem Qciliyly się w Krynicy 
dwa dalsze spotkania ~ mistrze 
stwo zdro;ow:ska. 

W p:erwszym berliński Rot­
w::iss pokonał Krynickie Tow. 
Holce:ow~ w ctosunku 3:1 (2:::> 
0:0, 1 :1), brc-mkę dla ber~ińczy· 
ków z:tl.obył Kanadyjczyk .Me. 
Quada a dla go-spo<iarzy Piew 

chota. Na meczu wycian:ył się 
wypz.dek, po którym bramka· 
rza K.T.H. ciężko kontuzjow:i­
r. cgo wskut.ek zderzeni.a, znie­
sion·o z bo:Ska, zastąpił go bram 
karz Cracovii Maciejko, br-0-
niqc doskonale. 

\VI drug:m mac.zu węgLrski 
Fex::ncvc.ros pokonał Jaworzy 
;:ę 'W stosunku 3:0 (1:0, 2:0, 
0:0). Dla zwycięzców dw:e 
br::.m'ki zdobyli Kanady)czycy 
Skp!efo~d a trzecią Erd-0ecly. U 
m'.ej-:.cowych bnrdzo dobrym o­
kazał się bramkarz Dymo1'. 

uch 11:5 
Zdecydowane zwycięstwo poznaniaków 

tła a porai~a 
b~ks!ró' franmskfdn -

Francuscy bo.kser:z:y bawaą~y 
obecnie w Ros.;i Sowieckiej po 
m:.!ęcizvpaństwowym m..!czu prze 
grany;n przez Francuzów kata· 
strofa.lnie 2:14 rozegrali drugie 
spotkanie w Kijowie z reprezen 
lacją rezerwową ZSRR., t;tr.ze· 
grywaj!l,c ponownie 4:6. 

Marusarz zwrcieia 
W niedzielę przy sprzyjaj4cej 

śnieżnej p(J~odzie odbył się 
pierwszy w tym t-2ronie kon· 
kurs sko!tóW' narciarskich na 
krokwi. · 

Wyniki uryskano bardzo do-
POZNAŃ. roa;egra.riy w Poz-1 Spotkanie nie wywołało spe["''\· Wirski starał si~ walc....ryć bre. Byłyby cne lcp~~e, Myby 

n:.n:u micz z cyklu rozgrywek c!alnego zdntercsowania. Za· pa-zecie wszystkim w zwarciu, pauający w czasie konkursu 
e> drużyno.we m:strz~:ls·:wo Pol-.

1 
hdwfo kilkaset osób przybyło gdzie zbierał swe punkty i zwy tnbg nie o~ra.nfoz~ pola widze 

:ki w boksie zakończył się spo · d:> z:mnej hali reprezcntacy:nej cięiył. :iicc, i tym st.mym zmuszał zavrod 
dzie\~~ym • zwycięstwem .za· targów poznańddch, by zaoh- Koziofok, który walczył tym :iików do pewnej ostrofaości. 
~od:mko~ W~r~y .1.1:5. ~l.Illo -:.~rwoy1ać ten mecz. • razem w wadze piórkowej przez Z blisko 30 sfo.rtu;ących skla 
ze w w::.c.ze c1ęzk1e1 poznc:.n?ZY Pozi?m w~lk ~ył przec1ętn~: cały czas miał-inicjatywę i po ::;yHkcwano 17-tu. poza konkur 
cy z powodu braku -. zr.wodn:14a Poz.n:i.nscy p1ęśc;ar.ze górowa.1 konał a.'llhitnego M::'.li2ck1ego cem sk::i.kał rówtt'..zż trener P. · 
Qd:.dali d~a. P1;1nkty bez walld nad ó.ruż~ną ruchu ~zczegól~ie (R} pewnie ll3. punkty: Z. N. Norweg Midtskau. ktory: 
(Białkows.u nie sta:nął z powo pod względ:m technicznym. Ze 8 „ _ _,_0 z' ,,,,.„ą . c!·"'l awą · all uzysk~ł 55 i 64 m. 
' h · k') ·1 k · 'l · • 1 1· J „.""" J ' 

1 ·"' { w cę '~'l./ k l • • • • „u c ore1 rę.1. . s.~za. <!VI ~na; ~p:ei wa czy 1 a· rozegrali w i-ekkiej Bieniek (R) ' onautsie p1-orwsze maw 
s1~sk1 1 Waloszyk. • i Ratajak. Zwycięstwo odniósł s:ce zajął Marusarz Stainlsław z 

.Wbdeman, który miał walkę Ratajak SNPTT ze skokami 62 i 67,5, 
GDYNIA. M.C.P. (Poznań) wygraną, uzna.ny został przez W Ółśrednie· tk • \V nota 150,70. 

- Flota 10:6: W remach tego· sędziego za pokona."lego i zwy l 1~ J„ J1 ~(\~)nie ale ~ 2) Gut • Szczerba Fran,.i-
~eczu Kl:!11zcki zre~ow~ z I ci~two przyznan~ Florysiako- oszł~ \ięz r::.fc ~: Stco: a~: szck (Wi::ła) skok.i 57,5 i 62, 110 
Węgrowskim. w1. Jedyne zwyc1ę:ihtt> przez ~ b ł śl ~ ą ta 141,50. 

W ARSZA \"1/ A„ Gwiuda - k. o. uzyskał Szymura., mając u: ,ącą. y • .u. • • I • 11„ Czz~howice G:G. ·Rothołc polw- za przec:wnika dość słabego V/ sr?dnieJ Wied~ma~ · ~l"ZC'Z l"il o awen Ich i 
nał wysoko na pankty Millera. Śliwkę. W ringu ·sędziował p. wszystlue trzy sta:cia a.:lnie a- I ,, 

Czernik z Lodzi, a na pw:i.kiy t~kował, lecz ~ędz1a uznał zwy W Krakowie OO'brl dę pie~zy 

o spurtu i .F. 
L • 1 · p "lęshvo Florys1eka (W) krzyw 1 mecz hokejowy o m;6trr.ooł~ okręgu. p. ew;c ;:.i z cmorza. • :;_ d .k • ' kr~kuwskie~<' międzt drużynami Sv· 

'Wyniki walk: uząc zawo nt a, gości. !coła krakows!Liel!o i Mlk-kabi. Zaw.:>· 
W muszej: Jasiński pr~ez ''I pólciążkiej $1iwka (R) sta dv prz:ynia.sły •~cyjne rwycię6two 

wszyslkie trzy starcia górował ~ął n~ straconej 'pozycji wobec ~~kka.bi w sto-suaku 5:2 (1:2, 2:0. 

Głosr prz~dstaw!c~eli sno· tu 10Jsil go nad Ihz„mikiam (W) i wy.r.rał a.o brei formy Szymury, który, •. ON). .i•- s ,_ ł -• • .&J • sł - . s ł . . 1 J. por;u&ę °'„o a .,..,...pa się a· 
spo·~kan·.2 po c:ekawej walce v;y1r~ w trzecun st.arc:u przez ba ~ra bramkarza i kie~ t.a.ktyka 

, W niedzielę w!eczorem, zgo· 
Ctn!e z do~ychc.zasową tradycją, 
Po sk'.e Radio nadało „Noworo­
qr.ri, audyc;ę sportową". 

gen. dr. S~anisław ~ouppert, dy 
rektor Pans~wowq~o Urzędu W. 
F. i P. W. gen. O!sz}rna • Wil· 
czyński, wiceprezes Związku 
Polskich Związ1t6~ Spor:o· 
wych płk. Władysł<;w !Glińs!d i 

n:i pu~kty. k. (), , napl\s!n•ków. 
. VI kcg!l~iej: W'LT'Słd i C~nuk' el t'1 ci~ikiej Wraziiłlo zdobył ZWYCI ~~~~ó~o.:oł..~~fB BO-
,R) stoczyli walkę ma.Io cie a· punkty wolkowercm ł.óDż w Lc-d,m odbył się. mec.z ho-

kajovrv pom:ę:hy Pomorzanklł a U· 
___ nio.n Touring:em, zakończ<my zwyc·ę­: . Głos za:b!crali najwybihl'ie!si 

~rz:cds'.awiciele naczelnych 
władz ~or:u polskiego: wice­
przewc cmiczący Rady Nauko­
;wej Wychowania Fizycznego 

przewodniczący Polskiego Ko- o m~._" lrzostwo Za opaneg, ~i~etu Olimpijskiego płk. Qla· ~ . I 
hl~ ' . 

· · lnleresui1ce znrojJI ł1iwian1de z,,,,:es VID u. 1101aikł Pogoni ZAKOPANE. Komisja 'mię-, Piąte miej!tce w~ h<:Trmska 
. n1 n:ś łnnvm r 1s·11fe w C::er:1lowcarh <lzyn:lrodowych zawQdów łyż· Sr.:.clz i Weis. 

CZERNIOWCE. Ho.ke;owa Gra Pogoni <>gólnie . b~rdzo wb.rs!tich o mistrzóslwo Zako W jzździe solowej panów pe 
Clruzjrna lwowskiej Pogoni roze s!ę podohała. Mec.z zgromadz.ił p:i.u::gu/btychc:k- n.ie ogło<iiła ~~ są na rai:e .P~erwsze dwa 
~rała wczor:ij w Czerniowcach me.wiele widzów; z~ w.zględuł VJ•;y!t ie wyni ow. m:p.sca: . . i . 
m2cz z mis'r:z:owskim zes?cłem na mróz. Na ru.!e <Jgło~ono tylko wy ierv."Sze · we1is~ mi:trzo-
B.u!:owiny Drp.gosz Voda. Zwy· CZERNIOWCE. Rewanżowy rJ}ti ~ jeżaz:e .fi.guro~zj para: sh~o Zakopane~o .zfobył Ra~a 
c.ęs:wo odn:osła Pogoń 1:0 mecz Pogoni z Dra.gosz Vodą mi. Pierwsze mie1sce 1 tytuł m1 ~d~)ze szkoły Enge„mana (Wie 
(O:O, 0:0, 1 :O}. · zakończył się tym razem z•1:;y- tlrzowski Zakop:::mego zdobyła e? · : : • • . 

I3r~.mkę dla Iwowiasi zdobył I cięs:wem Rumunów 2:0 (0;0, o~ka w~gierska Erica Bass .a l ·~g,e m.:e1sce w.ęg1erski za. 
SabińskL 0:0, 2:oi . . - ' Ilarcza Rotter. wadni!t .H~styanszk1 . Std:m. 

Drugie mźe;sce zajęła nasza W 1e~dz1e solow~J ~pan pew iw arf e sezonu narciars ieio ~ . ~ 
w Etslłi :·zi~, ~ ląft~m _ 

W niedzfo!ę odbyły sdę w W\ Szc:tyrku skaiec;zył s0<ble riogę. 
~!a p:~rws:z:e zawody narc!ar· 

1
• Uczes:nic.zył on .nalom:iast w 

sltie, .z:org:i.n:lz.owane przez SKN slaloncie. · -
Ka:owlce, na o~.warcie sezonu I Wyniki zawodów były nastę· 
n:irc:ilrdc:ego w Beskidzie Slą· pu!ące: · · 
$!dm. Na program zawodów zło W biegu zjazdowym starto­
żyły się: @e~ :tjazdowy na S'oi wało 13 zawodników, trasa wy 

rr istrz::iwska para rodzeństwo ne ~ą pierwsz~ .3 m1.e;sca. • 
S'd1nia i Erwin Kalusowie ze P~erwsze m1e,sce 1 tytuł m1-
st. tiow. łyżwiarskiego. S}rzoshva. ?akopane~o zcio~yła 

Tr ... e~ m p . · d n'st • hwe ReJJS.n3g z w1edeńsk1ego „ „.e . ua w1ie e ta " kl b ł . . 1 • zespołu Eng:?lmana Giza Ki'a- -·u u . YZW!a;s cego. 
nek i cir. Rordol. 1 Drugie m1e1sce Herta Wacht 

ler z,2 szkoły En~elmana. 
Czw.arte ~e!sce wiedenka Trz2cie m'ejsce Gerda Bot-

para Faulh:iber i dr. Eigel. cher z Berlina. · 

shvam Pom,..runki w &tosunku 6:3 
(3:0, 3:1, 0:2). 

P{) mecru c.dbyły $lę po.k.azo.tve ra· 
wody łv:twiarsk1e . 
PORAŻKA r.flKSERóW BYl>GQS. 

KICH W GDYNI 
GDYNIA. W Gdyni odbyło «ię 

S?:>tkan.;e bokserskie m.:ęd-ry d:ta.ifn' 
Związku S!.rze!eck!ego z Gdyni & dC'U 
żyną Astio.r'i z Byd.g~a.:czy. 

Zwyc'.ętył Zw'ąz~k Slrzelecld r 
Gdyni w i;tociu.nku 13:3.. 

F·rezes Ptzegrrwa 
W ratn:.ch zawodów łyżwiar 

skl.ch w War.;zawie rozegrany 
został cidrnwy poj-edY?łek na fo 
dzie pomiędzy prezesem związ 
ku łyżwiarskic~o inz. Edwar· 
dcm N ehr:n~iem i weteranem 
kolardt'.m 56-letn.im Ludwik.:'.iem 
Kam:ńc!dm. 

\Vyści[! cdbył się na dysfan­
r.ie 1000 mtr. qbaj j.echa!i bar· 
dzo stylowo i o. wfale ładniej 
niz mb·dz.ież biorąca ud.ział w 
zawod;i,ch . . Pierwsze mle'.sce za 
jął Kam:ński w cz::sie 2!06,2. 
Czas N:?hringa 2 :08. _ 

ku, slalom na Groniku, oraz nosiła 2 i pół km. Zwyciętył h • • 
kcn!mrs skok6w na skoczni w Krzok (SKN Katowice) 2.26. u~ 1f e 
Gl:rb::ach. \Y/a.runki śnkżne do· W s!alo:nic s1ufowafo 38 za- '~ .I • e e 
s!;·onałe, jednak przed samyiµi wodników, trasa ok. 500 m. Ró· p' k • b tt 

7: 
z:1:wo::hmi !~adł śn'.e~ (puch) ćo żnica wznies!eó 150 m. Pierw- .ę ·ny rewanz . mvstrza Pols"ł 
v;pb::~!o u;zmn!e n'l wyni!d. szc m:~;·ce z:i;ri,ł Schindler (Za W niedzielę ~v Wie!kich Haj--' • Po:ziom ~y byl 1-ardzo wyso· A!CS ondł na słładi. 

V.7 lror:.!mrs!e s!rn1·ów ~ie bc~ane \V/::!1) 53.6. dttkach o!hyl Si~ t.lc.':CZ fowa-zy b fal:, że trndno kogo!tolw!ek Eran!d :-::.".o.!::y~i: wmncowski 
mć4 ,.,,ry;!~ć udzt-.!u ~chlnd!cr K~mt11 r!·-::ćw "~~rd Ko· olri p~i:::lzy Ruchzm a AKS. ~ryró!nić. 5 i Pd~rc!s: 2, z:iś c1Ja Af~S. Wo-
(W'.:!a 7.,_!-~·:.-::--. -::), rtd7:.J; s'~.r:u.- --•r„·1 fS!<rr K'.1.'o,·:!-e); skoki r~".:'CZ ?.a!:()':lc::'!ył rię zwydę· Jh p::7!c-n·;v ~ra byln rm:rwfo ... ł-1. rv•r-t Pfo-.f,-.. i ['1'ĄS „hl 
iac: w sobo~ę ~ ~li ~39.5 i .40.5 m. n~ 150.. ł SS.wem RucJiu 7;4 (l;2). 1 Jównc~J. P9 Al'#fJYlo ml ~~:Zo. P~ll~·l· ok~ 7~ ti:;, 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<K:Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH -

Br?.o ~ W: cza~. pr.ue:dwoj-Oll«lycli. B-ogaity kupkc ~ar: f 
Mn'W~~. J __ !l;.<Y!'.Jl Olg;Jlsb, Ill!l!b/.ł Nyb ~fit.owy oo. Kaukaizie 1 ł 
Pttrlei!li:ó::J Mę tam z to.r..ą i cóc•.rą Go ~ta GI'OC!Iy. 

Tu tpo:.n:.afo Olgińs:kic~ ·wieNs.~ n:Lcezcrz;ę~cfo. Gre.wjący od 
pairu l:i.t w Oi'.•oJC.cy he.-ut bitru:ly zM!eclkd.ej, S$Hm - Chin, por-1 
wia:ł i<:h u.k.o.c.h:i.ną jedyn.a=!.ę. M:l4"~ę. 

, Gcy ~la;iński złe.tył ·her~z:iowd 'ZlbójeckJ-emu żąd!amy o!<u?, 1 

Ma:r..a wróCJl;i w;>rawdi:ci.-e Gio diomu. ale po paru d'Iliach uciekł<I 
od roch:iców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
r~o, by zoot•ać jego foną. 

Pon.lew-aż P°"IZllllllilł\·a.nWa poliicjii moe fn:yn;j,osły rezultatu 
A~Lonii 0~11iski. pruhraaiv .m C:z:.eczeńca (Cze=ńcy - io p!~ 
:nię kaukn.s•lcioe) , poozedł w góry, aiby odioo.leżć swoją ukochani\ I 
1cdyn,czkę. I 

S:i>!Jim • Cha.n je.s.zcze lako mlooy chłopiec =fał cli:=y I 
m. 20 131!. b.~rgi ~ to, że pracli:ł .k:i.n.d.ż:1Jem o'.icera rcsyjsk.ie- I 
go, który c.hoał Wlll:~.ć pr<umocą pięlaią fonę Scli.m:i.. 

Se:im - Ch:mowii udis.ło s-ię jcdaa:k ud~ z Syhi:u w bar- . 
di2lO ro:ny.;;.1-0.wy e~-OWh. (J~c ,.cieho=Y'!r." został wywiozfo- ! 
ny. w tl'U.IIlll<l.-e). Po powi:rooie de ttron rod:clninych p=śC: ł 
ś~ć !:lvo; ~j żony, którą d.cprowadi.U.ł do oomobój&t.wa ja.kis : 
ofi.ccir c:i.r~&t. j 

• Po tym $eHm • Ch-11!1 ~gamWował bn·d~ wie.111ych mu, ' 
meutf..ca$'00llych Czeoi;cńców, Mórzy poo'.1awLLi oohie za z::i-'...c.cie j' 
„rozdciolać p:.emił:.diz~ bogacr&y". PorywaLi ludi:d bcgai!ych. a o• 
trizyma:ny od n.ich Olkup piiGężny rO!Zldawaji ubc,g~m mi-e~.zkań- I 
com gor. 

\Vyshine w góry ca.le oddlllia.ły p011icji i wo' s.ka 'lllie mogły 
schwyt·ać S-eliim • Cha.na, gdyż mie:~ańcy gór ti.kryw:11i u si.a­
~ '1We:!O d<JOr'()(%)'ńcę i We chaie!ł n.i.gdy wydać jego k.ryjóW• 

Sm.La.te napady Scliim • Ch= głośne były w C<lłej Rosji, 
• nawet z:i granicą. 

Międizy innymi słymry był jego na.pad n.a kasy koleiowe, 
«eiz: napad rabullllko:wy na pociąg pofoiet.zny Mos.kwa - Ba!..-u. 

Pon.iew::ż Sc-lim • Ch:tm co= baird:ziej zagrażał ~pie· 
ozeii:~wu lcd.ndai kauk~~ej. wy:imaozono spec;aLne ha!alfony 
wojs.!ta na poonfil1.wruide go. Prócz lego wysł~ w góry licz;-
nycb ta;nycli a.gootów. . 

Ża.&ne Po<WU!kiwacia jedin.ak nie pt1Zyll:iiody po.żądanego 
rez11Ibtu. Sellm-Chanowi udawnło się o: ::.ws"=e wyr1~•n1'ć z qk I 
policji j \Y'O;~ca nMVet wtedy, kiedy j~ był - jaik mę wyda­
y,-aJo - w pułapce. 

Jeden oficer carl'ki, Kibirow, postanowił za wszellcą cenę 
90!rwytać Sddm • Chana. By ten cel ~1nąć, y:ra:ebrał się za 
u~ego Cze<:ectica (uroc!izo'D.y oo K a'lL!ta.z:ie, Zl!lał cLoh:ize mowę 
C~.eńców) i w tym przz!r.anfo udiało mu EJę dostać efo han­
dy Se!.im • Ch:wn P<ie~.kał sobie - jako odwatnv „Czecze­
-.iec A!:l" - jego ro'1kowite zaufa.nie. • • 

Na rozkaz Sclim-Ch".n:i Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timirkzewa. którego znał dobrze od 
dawna. 

Gdy Kihirow sa.nął z pojmaai:ym pu?kown'hlem przed Se­
lim • Ch:tnem, T:m:riazew pa.!J!Zdł wciąt na Kibirowa, ia:kb7 
sobie cos us•i.łu ; ao preypomniet. 

N:i roz.~aiz So!im • Ch:i.na IGbiiro.w wr.a.z z Achmedem człó 
wiekiem z b:o.ndv Selim-Cha'la, :rnprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Ch:idżina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa d'użego okupu. Gdy 
>trzymał ź!',d:mą sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro· 
N'adzić pułkownika na drngę, prcwadzącą do Wiediena, a 'Oil 
lrodze polecił mu wycią ::!nąć od Timiriazcwa ró3ne wiarl"l­
'.llości co do akc:i wo'ska przeciw niemu, Scl'm-Chanowi. Ki­
>li'ow Dowiedzfał wtedy Sdim-Ch:inowi, że będzie ud:twał 
>r:zed T:m:riazewem szpfoga carskiego, aby pozyskać zaufa-
nie · p1•l1rnwnika. ' 

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma ph· 
oy w stosunku do Selim-Chana, Timiriażew, zobowiązał się 
pr.;y '""' z•rohować wsz;ysH~n w ścisłej tajemnicy. 

S:?l:tn-Chan poW:enył Kibirowow.i samod·zielnl\ „robo­
tę": ku3.ł mu porwać boga!ego Amerykan:.Oa Johna Smitha. 
który M'ał przyjechać z rodziną do tm:łrow:~ka K'dowo-Ock. 

K'b'..row w fowarzystwie p:ęciu Czeczeńców udał &ię w 
kie.n•~ ·!m Kisławod:ka. 

K:.b:row rozsz~dł sie później ze swoim.i ludźmi i u.mótvlł 
vę z n'mi, te spotkają się wszyscy w K:słowodsku w knajpie 
IDkrW:la. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
~:m • Ch:lll !):'zyski do je:łnego ze swo:ch !µdz' , do Sz;::mana, 
jakie10".i starca, pode!rzaneg-0 o szp!ego~two. W tej samej wsi, 
do której p:zyshno starca, przebywda też i Muta„ .M.::rh 
poznała w starcu swego o;ca, który od dawna węl!rował po 
góraro'i. by ocf„~!c:f .~ swą jedynac"Zdtę. 

Staremu O!giń::.k:emu groz:h śm:2rć, bo Szaman l>ył prze· 
konany te on jest szpiegiem. Marta powiedz.iała Szamanow!, 
te ch'"'? pomów:ć ze starcem. 

M::.rta powfodz.iała S?:1manowi całą prawdę i po.prosiła 
żeby P:'Z"!"P<-'"'OW<:&H do niej sta't'ca, jaj ojca. Gcy starzec 
wuedł do pak-0·'u, Mada wp!!cLła w jego ramioina, płacutc 
iak m?,b dz'ecko. · 

Po!:?m d?1110 ze sobą rozmaw.ial.i, p.rzy czym stary o:giti· 
ski! st:::ra.ł s ię namówdć Marlę, ale n adaremnie, żeby wr6ci· 
la do <'emu. 

cie:ż. On znów powfo.d.a, że Kib.irow pojechał do Pe- A pooieważ już był.o późno , a K.ib!row był zmę· 
tcrsburga, g&ie użpva sobie wesoło. T.o zn.ar...zy, cz.o.ny dal~ą drngą, p.o·:;'.anorv•ił pneno:::owwć w ja-
że na koszt rządu. Bo oo przecież wziął urlop nri kimś taaGm z~feidz:e na przedm:eś:iu Kisłowo~b:ka. 
ca·ly rok. Wiedział, że w f etG.ym z przet:L"ll:ct~ uzi1~cw:.Ska 

IGb!.row odv.rraca o.sfo'ożnie gł-01Wę, tak, że oi za zna;duje s·ię tak:e miejsce, gd.zie można o '.·rzym::.ć 
nim z le·dw-0·ścią mogą z.o-haczyć jego p.rofi.l. W da- nocleg. Nocu;ą tam pr.zcw:<żnre uho.dzy C:::ccz:cń· 
mle po.zn:i.je swo;ą · k:uzynJcę, niej1ką Baikfanową, z cy, którzy przybyv.r.::.;ą tu z gór, aby sp·r.:::cdaw-.::.ć tu­
którą spędziił zeszłoroczny url·o.p wła~e w tym sa- rysi'.'-om różne swa.;e Wyt'oby gór:::Jdc:e. 
mym !Gsłowodsku. Kibirow udał się d·:> tam~ epo za;::.zdu. 

- Znaczy się, że wierzą w jego pobyt w Peters- Gdy leżał już roze'!Jrany w bruooe) pośc:c·!i fan:~c-
hurgu, - myśli K::hlrorv,r. - To dpskoinafo. go zajazdu, dysz.al, i·::·!t ld!m lcżą:ych c.bok ·Czc::;zeti· 

. M~ og:-0.mną o.chotę .WHżyć się do kuzynki i po· ców roz.:nawi.ało mi~dzy ~~ą; . . 
w.i.cdzieć. J~!: SomecZiko, o~o s~i przed tobą twój - C~yś sł~;zd, -;-- m~'·r;,ł !c~en - i:or;1er pens;o­
kuzyn K1lxrow... A!e mooi naturnlnie pokonać tę n.atu „N;ag;:.ra pcYnedz:ał nu, ze przy;ecnał do n:ch 
ocho.:ę. Ws'.rzymujc krc!~ tak, .aby j~<So ku.zynka i to- ważny g9ść ... Myślę, że bę ch'c n:.ożna, u n:cga coś 
warzyszący jej, n:eznaj.omy mężczyz

0

na, znaleźli się ni:::c?ś z<:.mbi~··· Słyszyez, clż:~·:!? Po:w::,da!ą, że on 
przc.d .nimi. 9.!J.oj~ ~1;a;~ g?, kuzynka rzuca nań I płaci dolar:una„. Za każdy rubel ~ dolar„. .Che· 
przc!o•.ne spc1:zeme 1 mow1 do swego towarzysza: . che-che.„ 

C. ~ dn . • - Kfo to fo.!ti? - pyta drugi Czec.~en.:ec. 
- o za i.a ly, wy~.mu~ły Czeczen::ecf Czecze;i· _ Co znaczy k:o? J.:i.kiś A""~ryfoan!n. . 

cy chod.zą zvryk:c ~b.Cl.larc1, w łachmanach pr~w.ie, _ Ojz.j... Ameryk:an:in?... To on c:.ż tutaj p.rzy• 
a.le ten J~<St przyzwooC!le ub~any. jechał? 

'/J 
- No, bo K.isłowod.s.k jest p.rzecież znany na ca• 

łym śvriec.ie. 
- A jl.k myślisz, czy będą ;wpusrzczali efo niego 1 

. U takiego można zaro~ić, mam dyw.an, mó~·rlę ci -
antyk. Przez osiem mies'.ęcy mo!a żona h::row:iła 
nad nim. Prawdziwy perski... Tn.ki Ameryh1.-.i1..n bę· 
dzie z pewnością ama~orem na ten fo't".rar. 

- J.a także slysz.ałem o tym Amcryka!linfo , -
wmieszał slę Kibfrow do rozmov,ry~ 

Czeczeńcy zwrócili się w jego sfroinę i z.apylalll ~ 
„ uciekawier...iem: 

Tu mieszka przecież niejaki John Smith? - zapy­
tał Kibirow 

Kiboir-0w przypomina sobie, te ta oto kuzynka 
pow>ledziata. mu kiedyś, że czułaby się szczęśllwa, j 
gdyby ją .z.::.brał na jeden u swoich pościgów za Se­
lim - Chanem. 

- Chciałabym zobaczyć, - powiedziała wtedy­
w jaki sposób ścigacie tego lege:111cl.arnego roz­
bójnika. 

W owym cza.si!e mógł może zaspokoić jzj cieka­
wość, ale teraz musi się przed nią ukryć, chociaż 
idzie tak blisko mej. 

Ki.birow wyobraża sobie, jakie zdumienie ogarnę­
loby So1~ę. gdyby się do"vie<Wiała, że jej kuzyn Ki­
hirow został człowiekiem Sehlm • Chana, że przeby· 
wa w je:;.:> bandzie i słucha jego rozkazów. 

Kibirow zawrócił w i.tllllą ulicę. Musiał się prze­
ciet do!dadn~e dowiedzieć, w którym pensjonacie 
przebywa milioner amerykański, John Smiith. 

- Hogaty, co? 
- Co znaczy bogaty? - odpawiedz!.ał IGb.:row·. 

_..:. Mało po.wietbieć: bogacz. Wśród Ro·:::jin n :.e ma_ 
wca.le t.akich. On ma kare~ę ze s-zczeTe:"·::>. ~fo·a. 

- Co mówiSiZ, ze szczerego zło 1·a7 1 Idź juź, idż ..• 
To n:.emotliwe. · • · . · 

- S!tąd w'..esz o tym? 
- S!{ąd? Słyszałem ta.k. 
- I o.n zamieszkał w pen.s;o.r.e.de „N:3i!ara? 
- Tak, wkm nawet, jak on się nazyv:,:i. 
- Zaraz, zaraz. - o.de.zwtlt' się jeden z Czec-.:,eÓ• 

ców,-por~for mi powiedZ:.ał nr-ze ::·:eż, J0>!m ... John ..•. 
Jo-hn.„ .zaraz, zaraz, John„. SrnJth. 

- Tak, tak wfa$nie się oozyiwa, - kiwnął K.:.bi· 
row pcóvierdza;ąco głową. 

Z rana IGbirow wysrzedł na uJicę. Tera.z już wfo· 
dz!ał dzięki przypadkowi, gdzie przel.ywa m;l:oncr. 
Znaczy s:ę, że trzeba s:ę zabrać do robo!y. Trzeba. 
wyś!edzić ookładn!e, o j.a.kfrj p-Orze AoiJerykanin wy· 
cqo<l:d z pens!ona~u, ktedy wra~a ... Przede w~vst· 
kdm .Ktbirow musi zobaczyć tetro człowieka. Mu­
si wiedz:eć, jak on wyg!ąda, umi.eć go poznać wszę· 
dzie. Jak to osiągnąć? 

IGh:row pos~anowił wejść oo pens~ona-.u i ośw'.ad· 
czyć t::or'.!ero:wd, fa ma j~!dś initeres do Ameryl:.::.ni'"'· · 
na. To n:e trudno będzie wymvś1eć jakiś prc 'cht, 
j:i.ką:ś his'or1ę wyssar.ą z pa1:::i.. \V/yz::!rczy, jc::'·!i f.·:l· 
mówi z Amerykan!:nem p:ęć minut, a po.zn'1 g:J już 
po~em w każdej o!r<>llcznośd. 

Kib.fro"W' ud:i.ł S'ię do pens;ona!u „Ni<i~ara", k'.óry 
z,na;.d·oiwał się ru głównej ulicy IC'.s:ov.ro:h!:~. w pyi:z· 
nym d'\vui;>~1f .n:iwym h<1dynku. 7c>, <ln.r.onił c!·:J '!}o::· ie· 
ra. Por:ier wy~zedł i zmierzył Kb:rmV"a lck~cwa" 
żącym S}l1J~rzeniem od s~óip do g?ów. 

- Coś ty za jeden? I co tu chcesz? - zapy'.: ał. 
- J~s~em p·rac-0wniikkm w dohn::h b '. <"·:fa U::u• 

sowa. Książę PO•fl,"1,ł m.n!e do p-:ina Jo~m::t si.:: h'"., w 
pewnej sprawie Tu rn:ef.zka przedeż n:e;aki J :ohti 
Smifh? - zapy:ał Kibiroiw. 

Ob zeny przy lej seeme Sz?man U.:c nie roruml.ał z . ich 
roz:m:>wy, bo mówili po po!sku. \V jego umyśle po~tało p-0-
de!ir=~ni:? , te M:irla jest w zmowie z tym slarcem-~z.p:cgicm. 

Sz.=i:n cho' ał zara..z llirUtdZ::t sąd n·ad s tarym mg.·ń.shlm, 
ir1e z:i '\'o"l!.!awĆe!lJ!l:otwem Mirly po~ta<now::lł tę EP':'.al\ll'ę odłożyt, 
~~ «fo prryhy'Cia S2:cm - Ch·.na. Do tego oi.as u s.tane-e miał 
!)112!.C<hyw~ w zamkn:ęa:111 u Sz;amana. 

Ale to nie należało &o rzeczy łatwych .•• Musiał 
, zachować ogromną oistrożność. Jako Czeczeniec nie 
mógł się po prnstu zbliżyć do portierów w pen.sj·o­
natach i pytać, gdziie tu mfoszka niejaki Sntith .•• 

Portie'l.' sp <rrzał na rdego h-'ld.:i.wczo, ~::!rby n:c efo· 
wierz:ił, że jaki& tam Cze·czcn!e.::: mcżc m:: ć h ' c::c· 
res do teg'l ważnego gośc-ia jego pcr.J: j·::.:ta:u, do .ecne· 
rykańsl{fogo milioner.a. , 

- Co za sprawę ma:srz do nieg·o? .._ zapy'.d por.• 
tłer. 

IGbo.row jakby S.:ę zaoomniał. A~c·1• ·"' ·-k:c ny 'a• 
nia porH"ra z;denen••owaly ~o mo:::no. \"!/yd:.!·J mu 
się, że jest tym, co zwyk1~: ofi::ere:n ck.~e -' !'..1i: ~;: ·::10 

j pułku, do k' ó::-e-ro żaden po·r '. for n '. e ś::i. '. ::!by mfrw·ić 
I w ten sposób. Odp.ow!ediz'.ał tedy gU:cvrn:c : 

Tymci?:as2'D.1 K'.hiirow przybył do K~łowooska. Gd.y węĆ:ro­
wa.t W:cami t121drowi'.ska, ul> łys.:?.alł na~c słon.vo: ,,Iawow". 

To tyle mówiące sfow<> ohilo się teraz o jego 
uszy że zdwo;oną ~iłą. Pochodz:ło ono z ust kobiety, 
l··:óra szła tuż za nim. Bał się o.dwrócić głowę, może 
to są zna;omi - moie g'<> poiznaf ą ..• 

Kib:ro.w stara się iść w ten sposób; żeby mieć 
\Vciąż za sobą tę kob!et ę, która jest w czyimś jesz­
cze f.ow:::.rzystw.ie , żeby go nie wyminęli i nie wy· 
prze.clz.!Ji f!o. 

Wy:c;;ż:t sfo.ch. Jakiiś męs1ki głos odpo.wtadia {{O· 
biecic: - K «o wfo, gdzie K1ib!irow s ię podział... I 

- O-·".l'\Vi'.ad~ lą, że wziął ttrfop, żeby s~hi.vyta~ I 
Sel:m • Cb~na, a!e n1~e d(),~e fadnego z..n.aku życia. 
P.rZW11adkowo spotkałam l\.ulako.wa, znasz go prze· I 

! - Z tobą nie mam :Zadnvch in'crc: ów, m"'m tyt• 
ko sprawę do pana John.a Smi'h'a. Kr~ąż~ TJ::::.:ow 
posłd mnie do n:ego z pew·nym po!eccir.:c"TI . Czy pan 
Joh111 Smi~h jest u sieb:e w poko:u, czy r::c ? 

Por'.ier zm'.esz,::J się n!cco. sły~ z:-:-:: frn c::c::-f cz• 
ny ton i sbwa Kib:rowa, i odp~;·; '. d:'~J : 

- P\Y'...zck.aj tu chwilę, 7"m~~ d.:r ·~ ci"' nrz:::::I ~)"r.'l· 
Jak p--„' - :hsz, <'1 l,„·„ .~• ... , Ur..! t~"1.•:;.? 

- Ta.JL. - o.dnarł Kib:X-0,w. 
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Echa Sylwestra 
w Piotrkowie 

kie znaczenie wychowawcze. 
Jak stopniowo wdrdżać dzieci 
do prac domowych i jakimi 

Sylwester roku 1937i i powi- sposobami skłaniać zarówno 
tanie Nowego Roku 1938 od- chłopców jak i dziewczynki do 
było się w bieżącym roku we- nabywania umiejętności gospo­
soło i beztrosko. Bawiono się darskich, mówi to pięknie iłus­
ochoczo tańczono i pito jak za trujący art. „Stosunek dziecka 
dawnych najlepszych czasów, ,do prac gospodarskich". 
Stosunkowo najpogodniej wy- Bardzo długi w tym roku 
padła zabawa sylwestrowa w karnawał pociąga za sobą sze­
najelegantszym lokalu rozryw- reg swoistych kłopotów i trosk. 
kowym w Piotrkowie i całej Karnawałowe sprawy toaletowe 
okolicy - Europie. omawia art. W. Jewniewiczo-

Mimo panującego tłoku przy wej. Uzupełniają go piękne 
doskonałej orkiestrze dancingo- modele sukien ślubnych. 
wej zapawiano się w Europie Uproszczenie prac domowych 
wspaniale. Wszystkie miejsca pozwala na wypoczynek i roz­
przy stolikach zajęte. Tań- rywkę. Jednym z takich uprosz­
czących bardzo wiele. Scisk czeń będzie nauczenie się ce­
wyjątkowy. Pomysłowi i pełni rowania na maszynie: szc:zegó­
inicjatywy gospodarze przygo- łowo opowiada o nim art. pod 
towali i dotrzymali przyrzecze- tym tytułem. 
nia w stuprocentach. Tyle po- Wiadomości z Inst. . Gosp. 
darków noworocznych nie da- Dom. słownik wyrazów gospo­
wano nigdzie. Nawet flaszki darskich, ustalonych przez spe­
szampana zdażały się jako cjalną komisję, wreszcie prze­
„gwiazdka" dla bywalców E- pisy kulinarne dopełniają treś­
uropy. Nic dziwnego, że elita- ci. interesującego numeru. 
młodzieży piotrkowskiej bawi Pismo „Pani Domu" jest do 
się tam doskonale aż do bia- nabycia w większy.:h księgar· 
lego dnia. . niach, w kioskach gazetowych 

Podobnie miło powitano No- i w Administracji - Warszawa, 
wy Rok w Krakowiance. W e- N. Swiat 9. 
fektownie przybranej sali tań- _______ .,.. ___ _ 
czono swobodnie i bawiono 
się znakomicie. Państwo Mel- n ' k' h k' 

·janowie jako gospodarze uprzei- arzeczens le . porac UO I 
mi i życzliwi spotkali się z wie­
lu stron z podzięką za świet­
nie zorganizowaną zabawę. 

Noworoczny numer 
Pani Domu 

Z nadejściem nowego roku, 
każda dobra gospodyni rozwa­
ża, co i jak ulepszyć w domu. 
W okresie tych rozważań bud­
żetowych przychodzi paniom z 
pomoca ilustrowany dwutygod­
nik „Pani Domu". Art. wstęp­
ny nr. 1 1938 nawołuje do ję­
drności życiowej i do wzmoże-

....., ~ nej inicjatywy. Art. „Łamiełó­
wka budtetowa" omawia pod­
stawy racjonalnej gospodarki, 
opartej na dobrze przemyślo­
nym budżecie i nastałym spra­
wdzeniu, czy się trzymamy rad 
nakreślonych przez budżet. 

Art. „Dlaczego płacimy po­
datki" rozważa rodzaje potłat­
ków i terminy ich płatności. 

Prace gospodarskie, zaintere­
sowanie dzieci domem ma wiei-

W nocy na 2 bm. o godz. 
23 we wsi Piekary gm. Woź­
niki, na drodze została pos­
trzelona z broni palnej w brzuch 
Goska Józefa, lat 18, którą w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie. Sprawcą postrzelenia jest 
jej narzeczony Tokarski Józef, 
mieszkaniec wsi Mąkolice gm. 
Woźniki. 

Poco mu rewolwer 
Posterunek P. P. w Belcha­

towie zakwestionował niele· 
galnie posiadany rewolwer Stęp­
niowi Stefanowi mieszkańcowi 
wsi Hucisko · gm. Woźniki. 

Większy pożar 
Na szkodę Koperka Stani­

sława, zam. we wsi Osiny, gm. 
Kluki spaliła się stodoła. Ogól­
ne straty wynoszą 1000 zł. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 

----------------------------------..... i-„„ 

ie śliczny mat i świeżość w potq. 
danej karnacji nadaje cerze ro'· 
1inny, miałki, niewidocznie przy. 
łegaiqcy, nie zatykający porów 

Ładna zabawa 
Oa Posterunku w Gorzko­

wicach złożył zameldowanie 
Kaniowski Władysław, zam. we 
wsi Plucice, gm. Gorzkowice 
że w dniu 30 grudnia ub. r. 
na zabawie strażackiej w Szczu­
konica został pobity przez Moź­
dzienia Wladyslawa, Nowaka 
Wacława i Matiaszczyka Jana, 
mieszkańców wsi Szczekowice. 

Kradzież w Bełchatowie 
W nocy na 1 bm. na szkodę 

Golberga Binema, zam. w Beł­
chatowie, skradziono z f arbiar­
ni 18 pak bawełny, wartości 
300 zł. 

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 

Sygnatura 830/37. 

Komornik Sądu Grodzldego w Piotr• 
kowie drugiego rewiru, Adam Kroflh~­
ski mający kancelarię w Piotrkowie 
ul. Aleja 3 Maja Nr. 14 na podstawie 
art. 602 k p. c. podaje do wiadomoś.ci 
publcznej. że dnia 18 stycznia 1\)58 r. o 
godz. l !•eJ w majątku Bartodzieje, gm. 
Ręczno, odbędzie się 2· ga licytacja ru• 
chomości, należących do Marii J 6zefy 
Sapalskiej i Anastazji Mikietta, skła­
dających się ze sterty łubinu żółtego 
w słomie, oszacowanych na łączną su• 
mę 900 zł. 
Ruchomości można oglądać w dniu 

licytacji w miejscu i czasie oznaczonym. 

Komornik 

ADAM ~~QTL™Sl<l 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE A 

No falach eteru. gadki muzyczne,' związane z kar· 
nawałem. Równocześnie na· 

Arcydzieła muzyki symfonicznej stąpi rozwiązanie konkursu „Za-
Cykl audycji radiowej gadek muzycznych" z grudnia 

W bieżącym sezonie zimowym 1937 r. Jak wiadomo audycje 
nadaje Polskie Radio kilka sy- te - to pewnego rodzaju kon-

i h l kurs z losowaniem nagród w 
stematycznie u ożonyc cyk ów postaci '!książek, odbywaJ'ących 
muzycznych, między innymi iii 
cykl _ "Arcydzieła muzyki sym- się co miesiąca. Dzieci, które 
fonicznej". Zawiera on dzieła wygrać chcą piękne i interesu­
wielkiego żelaznego repertuaru jące książki, niech posłuchają 
koncertowego np. Beethovena, "Zagadek, muzyc:znyc~", a po­
Mozarta, Czajkowskiego, Brah- tern, 1;>rzeslą ro~i.ązame .do Roz­
msa i · t. p. w wykonaniu Or- g~osm I:wowskieJ Polskiego Ra­
kiestry Symfonicznej P. R. pod dia, ~wow Batorego 6. 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga. Oma 5. I. 0 go~z. 1?.4? pan 

~ od przyrody opowie d:tieciom o 
Tańce polskie· Zofii Stryjeński~j zwi~rzętach południowej ~me-

zradiofonizowane ryki w pogadance p. t. „ Bichos 

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 

Sygnatura:~ 385/35 

Komornik Sądu. Grodzkiego w Pi 
kowie rewiru Il-go. Adam Krofliń 
mający kancelatję w Piotrkowie ul .. 
3=go Maja Nr. 14' na podstawie art: 
k. p. c. podaje do publicznej 
mości, że dnia 17 stycznia 1938 , 
godz. 11 w Piotrkowie ul. Słowacki, 
Nr. 22 odbędzie się pierwsza lic~ 
ruchomości, należących do Stanisk1 
Szymańskiego, zskładających się z ll!ej 
urządzenia domowego i innych, os~ 
wanych na łączną sumę zł. !Ji9, 
Ruchomości można oglądać w dti. 

licytacji w miejscu i czasie wyżej ~ 
naczonym. 

Komornik 
ADAM KROTLIŃSKI 

WielkaXakcia 1 
politrcznarozoN 

Agencja „Kabel" donosi: ~ 
ulicy Matejki wre praca. BiUI 
Planewania O. Z N. zbiera ą 
tatnio swój sztab prawie. q 
dziennie na kilkugodzinne ni 
rady. Opracowany jest szer~ 
plan organizacyjny Ozonu I 
terenie na miesiąc stycz.eń. Mi 
wi się nawet, że w połowie s~ 
cznia mamy być świadkami ni 
lada senzacji politycznych, kU 
re podobno przygotowuje' o~ 

Wieka Zabawa , 
Już wkrótce, ho 5 stycz~ 

t. j. w środę, o godz. 9-ej w 
im. Kilińskiego przy ul. 3-go M 
12 odbędzie się 

czarna kawa, daeang · brldłl 
na , rzecz Polskiego Czel'WI 
nego Krzyża. Komitet imp 
przygotował wiele niespo · 
nek. Zabawa przygotowuje 
wspaniała. 

Wszyscy winni poprzeć tę i 
prezę i przybyć w dniu S­
stycznia (środa) na Czarnłł ka 
dancing - bridge. 

króry żył w XVII wieku. & 
on pierwszym człowiekiem, · 
zajął się tym doświadczeni~ 
i robił ciągle doświadczenia, ·~ 
by się czegoś o tej próżni dt 
wiedzieć. Jak, wyglądały te pró~ 
i co powiedziały ciekawemu b111 
mistrzowi dowiede się z p 
gadanki. (C 

Wszyscy bez mała znają kom- brazyl.ijskie". Audycja ta r~z­
pozycje Zofii Stryjeńskiej, w pocznie cykl p~gadan~k. o z~ie­
których doskonale zamkniętym rzęta~h wszystkich częsci świata. 
ruchu uchwycone zostały bar, ~ma 7. ~· o go?z· 15.45 na­
wne pary tańczących kujawiaka, daJe P?ls~ie Radio pogadan~~ 
oberka, poloneza i t. p. Sta- dla dzieci Heleny . Porębski~) 
nislaw Broniewski postanowił P·. t. "Jak pan bur~~strz zadz1-
owe malarskie kompozycje prze- wił s~yc~ o~y'-':ateh · Wszyscy 
transportować na język mu- pewi.:ne ,, ~iec!e, z11~ •• woln4 J?rzes­
zyczny. Ciekawą tę audycję trzen !'1eza1ętą„ ·.przez .zadne 
nadaje Rozgłośnia Krakowska prz!'dmio~y wypełnia p~wietrze. 
dnia 4 stycznia o godz. 20.00 W c:1sk~ ~1ę ono wszędzie przez 
w ramach cyklu „Historia tań- na1mme1szą szparkę, otacza ni;i.s 
ca". Na audycję złoży się stro- ~ok~ł?-· ~~Y. wobec t~go moze 
na muzyczna i narracyjna. Au- istmec prozma. Py~ame to. drę­
tor z najróżniejszych form i czyło pewnego burmistrza_ m~asta 
epok zaczerpnął seksty opisów, Magdeburga, Ottona C1er1cka, -Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia m 
dialogów, czy fra.imentów pa­
miętnikarskich, traktujących o 
tańcach: od Kotowicza, Czer­
niawskiegg, Brodzińskiego, po­
przez Reymonta i Wyspiańskie­
go, aż do najmłodszej „Mar­
cyny" Kędziory. Właśnie to wza- Kino Teatr 
jemne przenikanie muzyki i slo- f1 l ł H y 
wa to falowanie planów słucho- u n 
wych jest próbą ·,wyobrażenia 
ruchu, zaklę_tego ·w malarskich Piotrków 
wzorach Stryjeńskiej. (CPC) Legionów IJ 

Najciekawsze audycje dla dzieci 
i młodzieży od dn. 2. I. do 8. l. 1938 

Dnia 4. I. o godz. 15.45 sły-1 
szą dzieci nowe, ciekawe za-

Coś czego jeszcze nie było p. _t. 

DYrLDMHTYCZnft żon~ 
W głównych rolach: J. Kenda, H. Grossówn 
L. Ćwiklińska, L. Halama, M. Znicz i · 

W programie popołudniowym 
Iwan Petrowicz i Magda~Sznajder w filmie p. f, 

• Miłość i łzy kobiety . 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g . 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 5 po pd ..... ,„„„„„„„„ 
r1 

Kino .Teatr 

Dziś' i dni następnych film szpiegowski I 
dawno niewidziany C O N R A D V E I D T Kine Teatr 

Dziś potężny film, który olśniewa i imponuje I 
Wielki epos Chin ! 

'' 
AS'' 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg­
ło~ci Nr. 2 

· Szef Wywiadu 
jako pułkownik armii niemieclliei 
Popołudniówka od godz. 3 - 5. „Manewry Miłosne" 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

ZIEMIH 8l060SlftUIDŃft 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta. o godz. ·3 po poł. - ' 

Na seansach po połud. SITTING - BULL ' .. 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 

li 
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Iron lmninv świeży do nobycio w kożdei ilości · Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. mowocllilłlJD 11 
Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki/D~rnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 
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